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W a lk a  w p arlam en cie  a n g ie lsk im .
W  Anglii w sprawie pokoju i wojny 

prawnie decyduje królowa, faktycznie na
ród. Same m inisterstwa pozornie nigdy nie 
biorą inicjatywy w wypowiedzeniu wojny, 
wyjąwszy wypadki gdzie Anglia sama jest 
zaatakowaną. Zawsze naród musi w swej 
przeważnej większości objawić przyzwo
lenie swe do wojny, której koszta ma po
nosić. M inisterstwo musi być zawsze a l
bo zmuszone do wypowiedzenia wojny, a l
bo zastąpione innem z większości, doma
gającej się chwycenia za broń.

Z tego powodu oświadczenia ministrów 
angielskich, iż rząd angielski zachowa 
warunkową neutralność i tylko w pewnych 
przypadkach zdecydowałby się na wojnę, 
nie mają wcale ani rękojmi pokojowych, 
ani rękojmi wojennych zamiarów. Jestto  
pozostawienie parlam entow i, a w drugim 
rzędzie narodowi prawa oświadczenia się 
za pokojem lub wojną.

W Izbie niższej wniósł już we wto
rek lord D ’lsraeli projekt adresu do k ró 
lowej, potępiający politykę obecnego mi
nisterstwa. P ro jek t ten nie żąda jeszcze 
wypowiedzenia wojny i żądać nawet nie 
może. P rzy  obalaniu ministerstwa Pal- 
merstona i R ussela, stronnictwo torysów 
bowiem nie może brać na siebie z góry 
obowiązku rozpoczęcia wojDy. Z resztą nie
udanie się konferencji, zwołanej przez wi- 
gów, skompromitowanie powagi Anglii, na
rażenie je j honoru na urągowisko, są da
leko słabszą przy atakowaniu pozycją, niż 
niewypowiedzenie wojny. Na to ostatnie 
mieliby ministrowie łatwą odpowiedź, iż 
pozostawiają decyzję narodowi.

Nie ulega prawie wątpliwości, źe wię
kszość Izby niższej oświadczy się za a- 
dfiesen*  d<r królowej, potępiając zachowa
nie si^’ m inisterstwa w sprawie duńskiej. 
Ale czy torysi przyjdą do steru, to je 
szcze wątpliwa. Ministerstwo Palm erstona 
może albo przedsiębrać w swem gronie 
zmiany usunięciem ministrów, przeciwnych 
wojnie, albo też odwołać się do narodu, 
t. j., rozwiązać Izbę i rozpisać nowe wy
bory.

W poniedziałek rozpoczną się rozpra
wy nad adresem i potrwają zapewne dni 
kilka. Jeź li w tym czasie stosunki poli
tyczne do tego stopnia się ułożą i wyja

śnią, źe Anglia albo będzie mogła otrzy
mać rękojm ię, iż w razie podniesienia 
przez nią b ron i, F rancja nie przejdzie 
na stronę przeciw ną, lecz zachowa się 
neutralnie, wojna więc może być zlo
kalizowaną na B ałtyku : albo też w sku
tek odsłonięcia planów koalicji, rząd an
gielski z Francją będzie mógł zawrzeć 
przymierze — natenczas nastąpi zmiana 
w ministerstwie wigów, niektórych mini
strów pokojowych zastąpią nowi, wojen
nie usposobieni, i Anglia w kilkunastu 
dniach dałaby wtedy pomoc Dauii. Zwrot 
ten jednak wtedy tylko byłby możliwy, 
gdyby cesarz Napoleon życzył sobie u- 
trzymania się przy sterze rządu angiel
skiego Palm erstona i wigów. Jeżeli zaś 
zechce im odwetować opuszczenie F ran 
cji w roku zeszłym w sprawie polskiej i 
odmowę kongresow ą, natenczas nie chcąc 
wchodzić z wigami w żadne układy, u- 
czyui niemoźliv em pozostanie ich w ga
binecie, chociażby zreformowanem, i wte 
dy Palmerstonowi nic innego nie pozo
stawałoby, jak  albo ustąpić, albo rozwią
zać Izbę i odwołać się do narodu.

Pienvsze stanie się wtedy prawdopo- 
dobniejszem, gdy Austrja i P rusy  będą 
czynić znaczne postępy w w ojnie, gdy 
byt Danii będzie jeszcze więcej niż obe
cnie zagrożony. Rozwiązanie bowiem w 
takim wypadku parlam entu, wywołałoby 
krzyk oburzenia całego narodu angielskie
go. Nimby się zebrał nowy parlam ent, 
minęłoby bowiem kilka miesięcy, a tym
czasem z Danią mogliby sprzymierzeni 
zupełnie sic uprzątnąć.

Lecz jeźli sprzymierzeni ograniczą się 
w swych zwycięztwach, nie ogłoszą Szle
zwiku aż po granicę Jutlandji krajem, do 
Rzeszy należącym, uie ustanowią tam pa
nującego — wtedy ministerstwo będzie mo
gło rozwiązać Izbę, a tymczasem wycze
kiwać rozwoju wypadków.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Z F ran k fu r tu  telegrafują do dzienników 

pruskich , że N. Pan wróciwszy z Karlsbadu do 
W iednia ,  miał zwołać radę najznakomitszych woj
skowych.

W e d le  doniesień  z W ied n ia  do D .A .Z . ,  k o n 
wencja wojskowa między Auslrją  i P rusam i zosta
ła  rozszerzoną odnowieniem kroków nieprzyjaeiel-

W ieezór w  Karlsbadzie.
( Z  p i s m a  P o l i l i k . )

K a r l s b a d  24. czerwca.
Rzecz dziwna, nie udało mi się dotąd w m o 

ich podróżach i tu ta j w Karlsbadzie spotkać pru 
skiego ministra pierwszego. Tak gorąco pragnąłem 
przypatrzyć się  przecież raz jego obliczu, zasły
szeć dźwięku jego głosu i zrobić sobie w yobraże
nie o jego prywatnem  pożyciu —  a mimo tego n i
gdzie mi się nie przydarzyło , ujrzeć sp e łn io n e  te 
moje cywilizacyjno h is toryczne życzenia. W łaśn ie  
siedziałem 22. czerwca 1864 r. o godz. pó ł  do 9. 
wieczorem z dwoma towarzyszami w restauracji 
„Stadt H aunove r“, właśnie mówiłem o tem, iż m o
ja gwiazda się  zaciemnia, ho nie pozwoliła mi do
tąd jeszcze oglądać Bismarka tU e  a tb le  — wtem 
otwierają się  drzwi i wchodzi Jego Eksc.  prezy
dent m in is trów  pruskich, y. Bismark, za nim po 
seł p rusk i w W i e d n i u , h r .  K anitz ,  marszałek 
dworu von P e rponche r  i major h r .  y. G róben. U- 
sadowili się ci panowie przy g łównym stole jada l
nym ; ja  zaś z moimi towarzyszami siedziałem u 
małego sto łu , może na pięć kroków  od znakom i
tych gości. Przynieśli z sobą apetyt, zażądali więc 
natychmiast spisu potraw i dla z łożenia zapewne 
hołdu zasadzie narodowości,  kazali sobie dać szny- 
r-le, które je d en  z tych panów nazwał „narodową 
potrawą Czechów14, i piwo pilznieńskie.

Zaczął się też zaraz i dyskurs.
Najpierw opowiadał Bismark o wysokim u rzę

dniku pruskim , k tóry  spotkał go w ciągu dnia, 
pokłonił mu się lękliwie i ostrożnie, i szybko p o 
tem skręc ił  w boczną ulicę.

—  Ach, zawołał y. Perponcher,  znam go, to bar- 
Izo dobrze myślący człowiek, który  tylko W aszej 
Ekscelencji nie chciał inkomodować.

Potem toczyła się rozmowa o niektórych zna- 
lomitościach kąpielowych z Prus, a pan  Kanitz 
żałował, i i  nie gastał tu  dqbrego swego przyjacie
la, który m ocno cierpi na kurcze.

—  To szczególna, mówił on, jak  ten mój przy
jacie l uwalnia się od kurczów  szyi. T rzym a sobie 
w swym pokoju bezustannie gila. Jak długo gil 
tam przebywa, co zawsze trwa tydzień, po którym 
czasie zwykle zdecha, mój przyjaciel nie ma k u r  
czów. S koro  zaś każdorazowy gil skończy swe 
życie antikurczowe, choroba nanowo się wszczy
na, aż znow u taki skrzydlaty mieszkaniec n ie  sp ro 
wadzi się w niebezpieczne kom orne.

Podczas jedzenia  zgadało się o chorobie try- 
chiny i pocieszano się tem, iż przy sekcji p ew ne
go zdrowego i niedawno w Berlinie zamordowa
nego profesora ,  zualeziono w w nętrznościach 
jego pełno  trychin.

—  A propos zamordowanego — zauważał jeden  
z n ic h ,  —  pan v. P erponche r  u trzym uje  fo togra
ficzne album zbrodniarzy , mianowicie takich , co 
ponieśli śm ierć pod gilotyną. Pokazano też to 
album  na żądanie panu Bisraarkowi, który z u- 
podobaniem przeglądał tam liczne, zajmujące fizjo
nomie! Ztąd przeniosła się rozm ow a na zbrodnia
rzy s traconych i na tracenia w ogóle. Pan v. Ka
nitz skorzystał ze stósownej sposobności, i z wi- 
docznem upodobaniem opowiadał z największemi 
szczegółami o traceniu  burm istrza  Czecha, zna
nego sprawcy zamachu na niehoszczyka króla 
prusk iego ,  przy k tórego traceniu bvł opowiada
jący  przytom nym osobiście.

— Był wtedy, mówił on , właśnie m róz ostry, 
a Czecb w drodze na miejsce tracenia k ilkakro t
nie zatrząsł się od z im na, i skarżył się, iż to 
przecież nadto m roźny dzień, na co towarzyszący 
mu urzędnik  policyjny odpowiedział: „Pan możesz 
się śmiać, kochany panie Czech, lecz ja nieborak

! podczas tego strasznego mrozu będę musiał jesz- 
. cze napow rót m aszerować.“
! W s tęp u jąc  na rusztowanie posianowił skaza

ny przem ów ić,  pomimo tego iż prócz k ilku  wło- 
j ścian i w ojska ,  k tóre  na przypadek wielkiego na

t łoku  publiczności miało broń  ostro nab i tą ,  nikt 
więcej nie był obecnym tej egzekucji (odbywało się 
to tracenie w twierdzy Spandau). Postanowienie to 
jego wszakże spełzło  na niczern, albowiem na znak,

skich. Na mocy tego rozszerzenia Prusy za trzym u
ją  na lądz;e naczelne dowództwo, wojska austrja- 
ckie pozostają w dotychczasowej sile, tylko flota 
austrjaclia ma być cała postawioną do ro z p o rz ą 
dzenia w wojnie, a naczelne dowództwo na m orzu  
przechodzi na Austrję, o ile operacje morskie nie 
będą kom binow ane z lądowemi.

Zjazdy w Kissingen i Karlsbadzie zatrudniają 
jeszcze ciągle publicystykę. M em oriał d ip lom atigue  
nie chce ciągle wierzyć w zawarcie na tych zja
zdach ugody względem gwarancji wzajemnej po 
siadłości polskich. Nie zaprzecza wszakże ten  
dziennik, iż Gorczaków w W iedn iu  i Berlinie r o 
bił wnioski dotyczące, lecz twierdzi,  iż w W iedn iu  
zostały one wprost odrzucone i nieponawiane 
więcej.

W  najwyższych sferach w iedeńskich rozsze
rzoną jest,  według Koln. Z tg .,  pogłoska, iż na 
dworze moskiewskim noszą się z p lanem , starać 
się o rękę  arcyksiężnej Marji Teresy, córki arcy- 
księcia Albrechta, dla moskiewskiego następcy tronu .

Austrjacki jenera ł  brygady, P ire t  von Bihain, 
odjechał w skuiek  telegraficznego rozkazu do S zle
zwiku, gdzie prawdopodobnie obejmie dowództwo 
nad brygadą G o n d re c o u r t ; jenera ł  G ondrecourt  
bowiem z powodu słabości nie może brać udziału 
w nowych wvprawach.

O esler. Z tg .  ciągnąc dalej opis zajść podczas 
obchodu rocznicy solferyńskiej w W eneck iem , nad
mienia, że „w Padwie g łów ną rolę odegrali s tu 
denci,  wyprawiając burdy uliczne. L iczne t ł u 
my s tudentów  przeciągały ulicami miasta śród o- 
krzyków  rewolucyjnych, wywierając swą zemstę 
na cesarskich godłach. Mały patrol policyjny, k tó 
ry ich wezwał do porządku , próbowano rozbroić, 
(podług P ress)/ rozbrcjono) i napastowano ofice
rów. Gdy się liczniejszy patrol później ukazał, 
rozprószył się tłum , lecz kilku schwytano i aresz
towano. Potem k ilkuset studentów  zgromadziło się 
przed aresztem żądając uwolnienia kolegów. Naczel
nik obwodowy, p. Cseredi, obawiając się większych 
zaburzeń postanowił zadosyćuczynić s tudentom , wy
puszczając uwięzionych, poczem studenci spoko j
nie s:ę rozeszli i zaburzenia te nie pociągnęły za 
sobą dalszych skutków. Oprócz tego w W e ro n ie  
i Belluno puszczano petardy i bomby fa je rw erko
we i palono ognie bengalskie w kolorach n a ro d o 
wych. W ięcej nic się nie wydarzyło, a tutaj w 
W enec ji  tylko jedna trzasła petarda z p rochu  w 
odległej uliczce, i na tem skończyło się uczczenie 
bitwy pod Solferinem.11

P resse  dodaje, że naczelnik padewski udał się 
nazajutrz dn W enecji ,  aby zdać raport  osobiście 
o wypadkach. S łychać ,  że un iw ersy te t  tamtejszy 
ma być na jakiś czas zamknięty. W  Udine zo
stało kilka osób rannych, gdy się opierały areszto
waniu. W  P a rm ie ,  Belluno i we wszystkich i n 
nych m iaslarh  obchodzono dzień 24. z. ni. w po
dobny sposób, chociaż mniej hałaśliwie. W  W e r o 
nie miano z powozów i fiakrów rzucać bom by fa
je rw erkow e.

Czytamy w General -C orrespondenz:  „Jest to 
z n a n y m , wielce ubolewania godnym faktem, że 
w przeciągu lat ostatnich liczba pożarów wzmogła 
się nadzwyczajnie w n iektórych częściach monar-

P r z e d p l a t ę  p r z y j m u j ą  :
Bióro A dm in istrac ji „GAZETY NARODOWEJ" 

p riy  u licy  W alo v ej pod 1.283 o . ,  tu d i ie ż  w iiy s lk te  
u rzędy pocztow a auatrjack ie .

OGŁOSZENIA lin se ra ty ) w sze lk iego  rodzaju  
p rzyjm ują  się  za op ta tą  od  m ie jsca  o b ję to śc i w ie r
sza drobnym  d ruk iem  6 centów , oprócz op ta ty  stą- 
plow ej 30 centów  za k a id o razo w e  um ieszczan ie .

P rzed p ła tą  i o g ło szen ia  na c a ł ą  F r a n c j ą  
p rzy jm u je  jedyn ie  B ióro p. M W e l  n l » m  b « r  
g e r a  w P a ry łu , F a u b o u rg  S t. D en is  12.
LISTY w sze lk ie  w inny być p rze sy ła n e  . f  r a  n c o. 
LISTY r e k l a m a c y j n e  n ieo p ieczą to w an e  n ie 
u leg a ją  frankow aniu  KĘK O FlSM A  n ad sy łan e  do 

re d a k c ji n ie  zw racają  s ią  i b ąd ą  n iszczone.

chii. Ile ruchom ych i n ieruchom ych dóbr padło 
ofiarą o g n ia ,  i ile ztąd poniósł straty dobrobyt 
narodowy, wyjaśnia nam najlepiej ju ż  ta jedna  o 
ko liczność,  że is tniejące w Austrji towarzystwa 
asekuracyjne zapłaciły pod ług  wykazów au ten tycz
nych przeszło 50 m i l i o n ó w  ty tu łem  wynagro
dzeń pożarowych.

„To wszelkie granice obliczenia przekraczają
ce m nożenie  się pożarów, spowodowało wszystkie 
w Austrji istniejące zakłady ubezpieczeń udać się 
wspólnie do rządu z prośbą o możliwe środki 
zapobieżenia złemu. Jak się dowiadujemy, nie o- 
mieszkał rząd z wszelką gotowością przychylić 
się do tej prośby, mającej na celu strzeżenie  m a 
ją tk u  narodowego od zniszczenia. W ysokie  raini- 
sterjum stanu zwróciło tedy uwagę wszystkich 
władz prowincjonalnych na ten  ważny przedmiot 
i napom niało je  do najsurowszego zachowywania 
istniejących przepisów o budow nictwie, do najgor
liwszego nadzoru nad rekwizytami do gaszenia o- 
gnia w każdej g m in ie ,  a w końcu do skutecznej 
baczności nad nieostrożnem i, pożar  sprowadzają- 
cerai postępkami. Pozostaje tylko do życzenia, aby 
organa rządowe w usiłowaniach swoich doznały 
najskuteczniejszego poparcia nietylko ze strony 
gmin pojedynczych, ale także od osób. pośrednio 
w tem in te resow anych .11

N i e m c y .  Na ostatniem posiedzeniu afcjrau 
związkowego w. książę o ldenburgski przez posła 
swego podał tymczasowo do wiadomości pretensje 
swe do Szlezwiku i Holsztynu, złożył następnie 
kopię  aktu  rezygnacji praw cesarza moskiewskiego, 
zlewającego prawa swe do sukcesji w Holsztynie 
i Szlezwiku na linię panującego w. księcia ol- 
denburgskiego, a w ko ń cu  założył protest p rze 
ciwko uznan iu  księcia A ugostenburga jako  przy
szłego panującego w księstwach Zaelbiańskich. 
Oświadczenie to przesłane zostało do właściwego 
wydziału; dotąd n ikt nie wystąpił z p rzec iw ną de
klaracją.

S a k s o n ia .  Koln. Z tg .  zamieszcza z Niemiec 
pó łn o c n y ch  pod  d. 24. czerwca co następuje: „Od 
niejakiego czasu często mówiono o wydaleniu su- 
rowem wszystkich P olaków  z pruskich  prowincyj 
wschodnich. O czemś podobnem  słychać r ó w n o 
cześnie i z innych  państw. — I tak piszą do 
W eser Z tg .  pod niem 24. czerwca: „Zapew ne nie 
uszło to uwagi, iż w ciągu zeszłego tygodnia wielu 
mieszkającyh dotąd w Dreźnie Polaków  udało 
się do Szwajcarji, aby tara nowego szukać p rzy
tu łku .  Ta zmiana pobytu n ie  jes t dobrowolną, a 
przyjazne Polakom  dzienniki t łum aczą takową nie- 
przyjaźnem i wstecznem usposobieniem k ie ru ją 
cych sfer w rządzie saskim.

„Bardzo w ielu P olaków  szukało  schronien ia  w 
stolicy saskiej ,  do której zawsze jeszcze mają pe
wną p red y le k c ję , i k tórej mieszkańcy dość p rzy
ja ź n i :  ich przyjmowali. R ząd  rów nież  okazywał 
im pewną przychylność. Pozwolono im u k o n s ty 
tuować s i ę ,  aby ni ść pomoc sku teczną  b iedniej
szym współbraciom. Pozwolono im urządzić szko
łę  s z e rm ie rc z ą , gdzie młodzież , skazana na nie- 
czynność ,  znajdywała codziennie przez k ilka  go-

dany przez samego opowiadającego (Kanitza), u d e 
rzyły wszystkie bębny równocześnie piekielnego 
w e r b la , który slaby głos kandydata śmierci n a 
tychmiast przygłuszył.

Poczem zm uszono go usiąść. Tymczasem kat, 
człowiek zresztą bardzo uprzejmy, p e łsn  dobrego 
tonu i manierów  dystyngowanych, wyjął z delika
tnego fu terału  skórzanego topor  os try ,  po łysku
jący jak zwierciadło, a połaskotawszy nim poprzód 
około szyi skazanego, zadał mu z wielką dokła
dnością i szybkością n iezrów naną cios śmiertelny.

—  Dziwna to przecie, zauważał p. Kanitz, po 
ciągnąwszy spory łyk piwa pilzniońskiego, że krew 
nie trysnęła natychm iast,  i że nim się pokazała, 
minęło dobrych kilka s e k u n d ,  w którym to czasie 
mógł on przepatrzyć się dokładnie szyi przeciętej, 
która podobną była jak kropla wody do lak zw a
nych karm elków  angielsk ich ,  znanych także pod 
nazwą Rocks-Drops.

W szyscy panowie do rozpuku  się śmiali z 
tego dowcipnego po ró w n a n ia ,  do którego dodał 
jeszcze opowiadający, że głowa Czecha podobniu- 
sieńką była do głowy Goethego!

Gdy p. Kanitz skończył, zaczął p.  Bismark 
opowiadać dla zabawienia przytom nych, historyj
kę tracenia jakiegoś mordercy własnej żony. 
Tracenie to odbywało się w Londyuie. a p. Bi
smark był jego naocznym świadkiem. W inow ajcę  
przywieziono pod szubienicę w wozie szczelnie 
zam kniętym , jakich zwykle używają w L o n d y 
nie do t ranspor tow ania  mebli —  w przeciągu 20 
m inut wyprawiono go na tamten świat.  Pierwszy 
minister opisywał z dokładnością szczegółową, jak 
wyciągano winowajcę z wozu, z jaką swobodą i 
k rwią zimną ludzi, rozum iejących swój zawód, 
panowie oprawcy u su n ę l i  z pod nóg winowajcy 
deskę, jak go potem wyciągniono w powietrze, i 
jak  w końcu przyv,iesiło się dwóch u rzędników  
królewskich do nóg dyndającego wisielca, aby mu 
pomódz do rychlejszego przełam ania krtani.

—  Całość, prawił pan Bismark —  sprawiała w i
dok bardzo zajmujący, widok , k tó ry  jak już  po
wiedziałem, trw ał tylko 20 m inut.  Skoro tylko

śmierć nastąpiła, co każdy oprawca angielski pozna 
jak najdokładniej, spuszczono wisielca z szubien i
cy i odwieziono t rupa  natychmiast, a w 10 m inu t  
później zapanow ał znow u na tem miejscu, gdzie 
przed chwilą jeszcze wyprawiono jednego  czło
wieka na tamten świat, ów ruch  spokojny tego 
olbrzymiego miasta tak jakby się tam nigdy nic 
nie stało. —

W yznać  muszę, że w całem mojem życiu nie 
uczułem takiej na wskroś przejm ującej grozy, jak 
w chwili gdym s łuchał  tych dostojnych panów 
dyplomatów, którzy niespostrzegając zapew ne ani 
mnie  atii moich przyjaciół, opowiadali sobie n a 
wzajem z taką lu b ieżną  dokładnością i z takiem 
zadowoleniem h is tory jk i o traceniacb. I  moich 
także przyjaciół opanowało podobne uczucie  a 
poczciwy K ar tn e r  szepnął mi do ucha:

—  Ci panow ie rozpraw ia ją  o rusz tow an iu  i s z u 
bienicy, jakby znawcy, dobrze świadomi tej sztuki.

W  końcu musieliśmy jeszcze wysłuchać o p o 
wiadania o jakiem ś tracen iu  w W r o c ła w iu ,  k tó re  
jednak  było ju ż  daleko k ró tsze ,  albowiem sceny, 
najbardziej nerwy drażniące,  opowiedzieli ju ż  pp. 
K a n i t z  i Bismark.

Zajm ującą  była tylko jeszcze nas tępująca  do 
słow na uwaga pana Bismarka: „To właściwie nie 
ma nic do rzeczy. —  Tracen ia  odbywają się za
wsze szybko, w każdym  razie mniej boleśnie, jak 
tyle innych chorób , które zabijają człowieka w 
łóżku zwolna i wśród najokropnie jszych  męczarń!

Słowa te prawdziwie bismarkowskiej pociechy 
zakończyły rozmowę, k tórąby jaki Plato lub  Kse- 
nefoiil może zręczniej ale nigdy wierniej nie od 
dał odemnie. Pierwszy minister  i jego koledzy o d 
dalili się, zapłaciwszy popizód rachunek .  A ranie 
i przyjaciół moich opanowała prawdziwa radość, 
skorośmy się pozbyli raz tak fatalnego to w a rz y 
stwa. A jednak  był to zawsze wieczór h is to 
ryczny !
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dżin zajęcie i t. p. Lecz skoro tylko pokazał się 
między nimi pewien brak pieniędzy, co ła two po
jąć, gdy ludzie ci, od trzech miesięcy p rzebyw a
jący za granicą, byli zupełnie odcięci od w szel
kich stosunków  z krajem rodzinnym; skoro tyl
ko Nordd. A tlg . Z tg .  żądania dyplomatyczne Bi- 
sm arka wyraziła, pisząc, że Polacy ci knu ją  
spiski na całość P ru s  i że niegodni są ,  aby rząd 
związkowy (Bundesregierung), w przyjacielskich z 
Prusami zostający s tosunkach, cierpiał coś podo
bnego: tedy i u rządu  saskiego objawiła się chęć 
wydalenia cudzoziemców. W  tym celu zawezwała 
policja wszystkich Polaków b iedniejszych, aby o- 
puścili kraj w terminie jak m ożna najkrótszym ; by
ły nawet wypadki, że za lada dług, zaciągnięty przez 
jednego lub drugiego, wychodźca stawał się dla 
policji saskiej powodem do prześladowań policyj
nych przeciw wszystkim. Zaczęto kon tro low ać ,  
w ydalać ,  a nawet niektórych, jak Szczerzyńskie- 
go i Cieleckiego, więzić i z urzędu transportow ać 
za granicę. Szczerzyńskiego obwiniono o jak ieś  
czyny czy zamiary politycznie zbrodnicze ,  k tóre  
jeźli nie były prostem  uro jen iem , to z pew nością  
nie miały nic niebezpiecznego dla Saksonii.

. P a n  Beust zawsze dla Polaków okazywał wielką 
p rzychylność;  odkąd wyjechał do L o n dynu ,  dała 
się im ta strata uczuć dotkliwie. P isarz Kraszew
ski, bawiący ju ż  od 16tu miesięcy w Dreźnie, u- 
chodził w przeciwnym obozie ze członka polskie
go Rządu  narodow ego ,  został zadenuncjowany, 
przed policję natychm iast stawiony i wydalony. 
Aby zapobiedz dalszym tego rodzaju zajściom, n ie
którzy zamożni Polacy zarządzili sk ładkę między 
swymi ziomkami, aby najuboższych wysłać m ożna  
do W łoch; policja ściśle kontrolowała odjazd tych 
ludzi, aby nie udali się do Polski. W idocznie  za
nadto uwzględnia rząd saski życzenia i wymaga
nia Moskwy. Sejm saski,  k tórem u podobne r z e 
czy nie mogły być całkiem obcemi, zachowywał 
dotąd w tym względzie milczenie. Reputacja sa 
skiej gościnności n ie mogła oczywiście zyskać w 
sku tek  podobnych s to sunków .“

F r a n c j a .  „K rążące po Paryżu wieści o spi
skach. pisze W iener L loyd , zyskują na stanowczo
śc i ,  jakkolw iek z przyczyny nadto częstego ich 
powtarzania się mało w ierzą w ich praw dopodo
bieństwo. Przygotowywać się ma nowy aten ta t z 
bombami, w który wplątani mają być nietylko 
W łosi,  jak to się zwykle dzieje, lecz i Anglicy, i 
to z wyższych klas towarzyskich. Rzecz ta wyda
je  nam się bardzo ba jeczną .“

France  zamieszcza n iek tóre  ciekawe szczegó
ły o losie ok rę tu  amerykańskiego „Alabama", u- 
dzielone przez pana Slidell, reprezentan ta  w Pary- 
tu  Stanów Południow ych Ameryki. Załoga za
topionego okrętu  opuściła ju ż  C herbourg  (została 
ona przez zwycięzki „Kearsage" puszczoną na 
wolność na mocy prawa morskiego.) Dokąd się
udaje, to nie wiadomo nikomu. Kapitan Semmes 
zostaje jeszcze ciągle w Anglii. Powołał do siebie 
tych oficerów, którzy mają sobie poruczone przy
gotowanie nowego okrętu ,  ktorego dowództwo on 
obejmie. Nowy „A labam a11 ma być korw etą  małą 
o dzielnych działach. Trzy jego działa będą m o
gły rzucać napełnionem i bombami 220funtowemi.

W i eczorny M onitor z d. 26. czerwca zamie
szcza nas tępujące  doniesienie „R ząd  turyński p o 
czynił rozległe kroki, aby wszelkie usiłowania
skrajnych stronnic tw , Ru wywołaniu n ieporząd
ków, najenergiczniej przytłumić. Garibaldi bawi w 
Ischii, gdzie cały czas ma być zajętym pielęgno
waniem zdrowia.11

Jak  d o n o si M onitor  w ieczo rn y , p e łn o m o c n ik  
fran cu zk i i in n i c z ło n k o w ie  Ciała d y p lo m a ty c z n e 
go w T a n g e rz e , czy n ili rządow i m a ro k a ń sk ie m u  
p rz e d s ta w ie n ia  z p o w o d u  jego  sro g ieg o  p o s tę p o 
w an ia  z żydam i.

Z T unetańsk iego  piszą d. 18. czerwca, że po
łożen ie  tam chrześcjan staje się z każdym dniem 
krytyczm«*jszem. Pew ien kupiec maltański został 
w T u n e c ie  na publicznem miejscu zamordowanym; 
inny, który mu chcia ł przyjść w pomoc, doznał 
takiegoż samego losu. W  la Goulette napadło  na 
pewnego oficera włoskiej marynarki 3 krajowców 
na jednej  z najludniejszych u l ic ,  i tylko cudem 
prawie zdołał napadnięty  ujść śmierci. Zabójcą 
maltańskiego kupca je s t  jakiś  derwisz. W  nocy 
poprzecinano dru ty  telegraficzne między l u n e 
tom a la Goulette.  Chrześcjanie przygotowani 
są do ucieczki na chrześciańskie okręta. B**j cią
gle zostaje w stanie zupełnej niemocy. Powstiki 
cy opanowali miasto Keff.

W ł o c h y .  Z Rzym u donoszą pod dniem 22. 
cz e rw ca :  „I przy wczorajszej sposobności nie b ra 
kowało na świetnych dowodach wiernego p rzy
wiązania do Piusa IX. Dzień koronacji papieża 
był zawsze uroczystością, która przynosiła z sobą 
największe łaski, zacząwszy od więźniów, którym 
darowywano część kary, aż do ministrów, których 
zdobiono orderami. W czoraj i pod tym względem 
więcej widziano, niż się było m ożna spodziewać. 
Jeszcze przedwczoraj gmachy publiczne były ilu 
minowane, a wczoraj i domy prywatne. Ojciec św. 
przybył na sumę do kaplicy Sykstusa, a kardy
nał di Piętro celebrował. Jeżeli nie Zajdzie jaka 
zm iana w zdrowiu papieża, zamyśla on w przyszły 
tydzień  udać się do Castel-Gandolfo."

O narodow em  strzelaniu  do kurka w Medjo- 
lanie, o którem  podaliśmy niedaw no wiadomość 
z General C orrespondenz, piszą pod dniem 24. 
czerwca z T u ry n u  do Koln. Z tg .:  „Między wygła- 
szanemi przy tej sposobności mowami w obecności 
księcia H um bcrta ,  zwróciły szczególną uwagę s ło
wa naczelnika oddziału  strzelców szwajcarskich. 
Protestował on bardzo energicznie przeciw w szel
kim zjmiarom aneksy jnym  względem kan tonu  te- 
syńskiego do W ło ch .  Oto między innemi jego 
s ło w a : „W szędzie w podróży  mej przez Szwaj-
carję sztandar ten, godło naszej niezawisłości,  po
zdrawiany był z radością i życzeniam i. Szczegól
n i ]  w Szwajcarji włoskiej, w BeJlinzonie i Lo- 
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bez obrazy, że nawet mały konik jest w stanie 
wielką wyświadczyć przysługę. “

Z T u ry n u  udaje się do obozu pod Chalons 
komisja wojskowa, złożona z oficerów wszelkich 
rodzajów bron i,  aby tam być obecną wielkim 
manewrom.

S e r b i a .  Z Belgradu piszą pod d. 20. czerwca 
i lu  General C orresp ., że tamtejszy sąd wyższy u- 
wolnił z b raku dowodów nadspodziewanie Maisto- 
row iczaijego  w spółw innych , osądzonych ju ż  przez 
pierwszą instanc ję  za wiadomy spisek przeciw 
księciu Michałowi Obrenowiczowi.

T u r c j a .  Lec an t H era ld  potwierdza wiado
mość o porozumieniu się rządu tureckiego z księ
ciem K u z ą ,  w skutek czego ma być wkrótce zm o
dyfikowaną oktrojowana konstytucja. Ma być us ta
nowiony s e n a t , którego członków będzie m iano
wać częścią książę K u z a , częścią naród ich wy
b ie rz e ,  a częścią z majątku lub urzędu będą do 
niego mieli wstęp. Ustawa wyborcza i w łośc iań
ska mają być znacznie zm ienione a władza wyko
nawcza bojarów i włościan będzie usta loną nano- 
wo i zagwarantowaną.

Lecaid  H erald  donosi oraz że z okazji pobytu 
księcia Kuzy w S tam b u le ,  zgodzono się na to, 
aby książę odwidził pierwszy ciało dyplomatyczne, 
które go dopiero później miało rewizytować. Stało 
się tak rzeczyw iśc ie , tylko poseł włoski hrabia 
Greppi zrobił wyjątek. Także i pan MousLier, po 
seł francuzki, pozwolił sobie nie zważać na e ty 
kietę gdyż mimo że jes t drugim w randze z ko
lei, zaprosił pierwszy Kuzę do siebie na bankiet. 
Pp. Bulwer, poseł angielski,  P rokesch  (austrjacki) 
i Nowikow (m oskiewski),  choć zaproszen i,  nie 
przybyli na ucztę. N a  drugi dzień był poseł w ło
ski u księcia na obiedzie —  a dopiero nas tępnie 
był Kuza na bankietach u innych  posłów.

Książę Kuza wziął z Bukaresz tu  ze sobą ban
kiera Halsona, izraeli tę, który był w Stambule w 
wielkim k łopoc ie ,  książę bowiem, popadł tam 
w nadzw yczajną ,  chociaż dobrze uży tą  szczodro
bliwość. S u łtan  obdarzył księcia o rderem  Osmanie.

M o s k w a .  W ychodzące  w Pete rsburgu  lito- 
grafowane pismo M oskiew ska  K orespondencja  p i
sze: „Z powodu podroży cara i jego m ałżonki do 
Kissingen straszy znowu ludzi mara świętego przy- 
mi r /a .  W szystkie  narody są nauowo zagrożone 
w swej wolności, a m onarchowie zjechali się ty l
ko na to, aby pomagać sobie w t łum ieniu  w olno
ści narodów! Pogłoski takie o restytucji, n iemoże- 
bnej w p rzy sz ło śc i , m uszą  w każdym razie zdu
miewać. Postęp idei je s t  tak znacznym , narody 
wstąpiły  na nową drogę tak stanowczo , że nie 
masz dziś potęgi, któraby ten ruch  wstrzymać lub 
myśl jego skrzywić zdołała. Spokój nasz w tym 
względzie ma jeszcze inne podstawy. W pływ  Mo
skwy na europe jską  równowagę je s t  w każdym 
razie tak ważnym, że żadna zmiana tej rów now a
gi nie m oże się odbyć bez jej zezwolenia. P rzy
wrócenie pokoju w południowych i zachodnich 
prowini jach czyni nas swobodniejszymi, a rozwoj 
naszych w ewnętrznych reform nakazuje nam u- 
irzym anie pokoju. Jednem  s łow em , mamy u sie 

i bie tyle do czyn ien ia ,  że nie m ożem y podzielać 
j polityki, której rezu lta ty ,  jakiegokolwiekbądź ro 

dzaju one by były, mogłyby się stać szkodliwemi 
dla naszego w ewnętrznego dobrobytu ."  Tak więc 
za porządkiem wsziscy, w najlojalniejszy sposób, 
zajirzeczają możliwości świętego przymierza. W  o- 
góle temi dniami mnóstwo naczytaliśmy się za
przeczeń, tak zwanych po dyplomatycznemu „de- 
m enti" .  Na to powiada Koln. Z tg.-. „Zaprzeczenie 
nic nie dowodzi. „D em enti"  jes t  jak wiadomo na 
to, aby było napisane. Aby przytoczyć najśw ież
szy przykład, powiemy, że przez pół roku  zaprze
czano uparcie, jakoby O ldenburg miał pretensje  
do Szlezwiku i Holsztynu. Teraz zaś wszystko wy
szło na jaw Ztąd wnosić, że wszystkim faktom 
zaprzecza się tak d ługo, aż dopóki się ktoś nie 
przyzna do nich. Jeslto stałym ju ż  poprostu  zwy
czajem wszystkich rządów, zaprzeczać wszystkiemu, 
cokolwiek jest niewygodnem."

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  27. czerwca.

(K )  Ostatnią propozycją gabinetu angielskie
go, aby cesarza F rancuzów  obrać sędzią w spra
wie duńskiej, zbliżył się gabinet P alm erstona zn a 
cznie ku Francji .  Dzisiejsze dzienniki półurzędo- 
we uznają to postępowanie, i w różą  ztąd dobrze 
o s tosunkach  przyjacielskich Francji  i Anglii. W n o 
sić ztąd m o ż n a ,  iż cesarz nie będzie swą polity
ką pomagał torysom do obalenia ministerstwa wi- 
gów, przeciwnie. —  Mówią nawet, iż tutejszy ga
binet będzie radził czy radzi nawet Palmerstono- 
wi do wytrwania na swej posadzie i wyczekiwa
nia co uczynią Auslrja i Prusy z Holsztynem i 
Szlezwikiem. Dopiero gdyby wcielono Szlezwik do 
Rzeszy, nastąpi chwila, w której F ranc ja  będzie w 
swych interesach dotkniętą  zarówno jak i Anglia, 
a zapewne i angielskie m inis ters two tej chwili w y
czekiwać będzie.

Z poselstwa duńskiego rozeszła się tu wiado
mość, że baron Talleyrand, poseł francuzki w Ber
linie , z polecenia gabinetu zwrócił uwagę p. Bi- 
smarka na tę  ewentualność, przypom inając ,  że w 
razie zaboru przez P rusy  lub Rzeszę S z lezw iku ,  
F rancja  domagać się będzie fortec Saarlouis i Lan- 
dau ,  aby w tym samym stoDniu jak Rzesza się 
rozszerza, mogła zabezpieczyć i swe granice. Z te
goż poselstwa rozgłoszono także, że F rancja  m ia
ła  oświadczyć Anglii,  iż tylko wtedy w razie za
boru Szlezwiku weszłaby w przymierze z Anglią, 
gdyby ta jako rękojm ię dla Francji  wysłała 30.000 
wojsk angielskich, k tóreby obok wojsk francuzkich 
walczyły na kontynencie  europejskim.

Istotnie tylko z poselstw obcych rozchodzą 
się tu nn<vmy polityczne. Plany gabinetu tu te j
szego pokryte są  ciągle ta jemnicą. Ciągle wycze
ku ją  tutaj w sferach dyp lom atycznych , co się 
w ykłu je  z zjazdów w Kissingen i Karlsbadzie. S p o 
dziewają się tutaj, ze między Prusam i a A ustrją.

albo przynajmniej P rusami a Rzeszą przyjdzie do 
n ieporozum ieii ,  skoro  przyjdzie osta tecznie posta
nowić, komu przypaść ma Szlezwik i H o lsz ty n , i 
zdaje się że z tych n ieporozum ień  tak F rancja  
jak Anglia chce skorzystać.

Z Algierji pomyślne dla francuzkiego oręża 
nadchodzą wiadomości. W szystk ie  pokolenia są 
pokonane. Jedno  tylko pokolenie F littasów je s t  pod 
b r o n ią ,  i przeciw temu z wszystkich stron w yru 
szyły ko lum ny francuzkie. W  M arokko zupełny 
spokój, a co do T unisu ,  porozumieć się miały A n
glia, F rancja  i Turcja.

W i e d e ń  29. czerwca.
( r t )  Na równi z ebszernemi rozprawami mi- 

nisterjalnego B o lsch a fte ra  o raożebności pojedna
nia się z W ęgram i,  idą uwolnienia więźniów pe- 
szteńskich. Dotąd prócz Jana Horwatha i b  li Ma- 
riassego, wypuszczony został Iszlvan Nedeczky i 
Salomon Lajos. A rtykuły  B o tsch ą fte ra  są ciągle 
głosem wołającego na puszczy. Zacząwszy od „mo- 
żebnośc i11 żądań węgierskich i od niepodobieństw a 
unii personalnej ,  B o tsrh a fle r  szedł s topniowo w 
każdym artykule, czyniąc Madiarom coraz więcej 
ustępstw, aż nareszcie przyszedł do tego przeko 
nania, że żądaniom W ęgrom  „ m o ż n a 11 uczynić 
zadość, i że un ia  personalna nie je s t  n iepodobień
stwem. Stopniowo ta zmiana zdań zadziwi n ie je 
dnego, lecz W ę g ró w  nie zadziwiła, bo oni nie 
odpowiadając na pierwsze wywody B o tsch a /te ra , 
zmuszali go do odkrywania coraz now szych , co 
raz ponętniejszych widoków, któreby przecież mo
gły zająć W ę g ró w  i zniewolić do dyskusji,  p rzy 
najmniej dziennikarskiej .  Dotychczas było to rze 
czą darem ną. P e sz ti Naplo, jedyny  organ narodo 
wy, wychodzący w Peszcie, nie uzna ł za dobre, 
chwytać za nić rozum ow ań wiedeńskich i korzy 
stać z podawanej mu sposobnośc i , co wreszcie 
je s t  rzeczą całkiem natura lną ,  bo inna rozprawiać 
w W ie d n iu ,  a inna ważyć każdy wyraz w Pe 
szcie pod sądem wojennym.

K orunk  siedmiogrodzki donosi, że w Kołoszu 
(Klausenburg) miano uwięzić temi dniami dwóch 
ludzi narodowości polskiej i jednego W ęgra,  oby
watela w Siedmiogrodzie. Dostawiono tam również 
rzekom ych hr. Hunyadego i barona Szirmaya, k tó 
rzy w Orszowie popadli w ręce władzy. O ile so
bie przypominam, to z. r. G azeta Sarodoica  wy
mieniła dwa te nazwiska jako przybrane dwóch 
oszustów, którzy po wyprawie Aladara udawali 
rozbitków powstańczych i popełnili g rubą w p e 
wnym dworze galicyjskim kradzież pieniędzy i 
kosztowności.

Z W enec ji  nadeszły wiadomości o nowycn 
aresztowaniach. Miano uwięzić w zeszłym tygo
dniu k ilka osób, poszlakowanych o przemytnic two 
broni z tamtej strony P adu . Miano poodkrywać 
także parę niewielkich składów broni, tudzież ja
kiś magazyn z koszulami czerwonemi, którego za 
wiadowcę schwytano.

W i edeń, budujący teraz bardzo wicie na Wstręt 
Anglii do wojny i uspokoiwszy się co do sjiadku 
papierów, wyprawia hece l e  sławnym skoczkiem 
Blondinem.

W a r s z a w a  20. czerwca.
Sceny ściągania kobiet do cyrkułu ,  o jakich 

pisałem w poprzednim  liście, n ie ustają. Przez 
wczoraj i dziś więzienia cyrkułów  przepełn ione. 
Kontrybucje ściągają, a ponieważ w liczbie a re 
sztowanych jes t  wiele ubogich, k tó re  niem ają wca
le gotówki, biorą więc od nich według możności 
po pięć rubli, po trzy, a nawet po jednem u. W  
wymaganiach policja nie stosuje się do żadnego 
przepisu, ogłoszonego poprzednio, tak, że co w 
jednym  cyrkule wolno, w drugim zabronione. Np. 
komisarz 10. cyrkułu ,  Rydzewski, nienawidzi szcze
gólniej ubioru w ełuianrgo i nie troszcząc się o bar
wę sukni, powiada, że ponieważ gorąca panują, 
to poświęceniem  je s t  nosić w ełn ianą suknię ,  i to 
samo ju ż  odznacza żałobę, a  zatem podlega kon
trybucji ; suknie  jedw abne pozwala nosić choćby 
czarne, i takie pozw olenie ogłasza aresztowanym, 
z szyderczym przekąsom : „choćby suknia  czarna 
była jak  najczarniejsze oczy." Przeciwnie w 4tym 
cyrku le  wzięto za zasadę aresztować za czarny 
kolor,  niedbając z jakiej materji je s t  suknia; w 
innych  cyrkułach potworzono sobie insze znowu 
prawidła. Ci komisarze dowodzą, że popielate i 
szare sukn ie  są ża ło b n e ,  inni że fioletowe, inni 
że bronzow e; inni że niebieski kolor je s t  u m ó 
wiony, bo mocno używany a zatem żałobny, —  s ło 
wem, n ik t nie zgadnie za co przyjdzie mu 
kontrybucję zapłacić. Dziś za Żelazną bram ą for
malne polowanie odbywała policja; aresztowano 
jakąś s łu żącą  za to, że wracając z targu os trze
gła swą panią, żeby zwróciła się napow rót do 
domu, bo policja m ocno aresztuje.

S tudentów  szkoły głównej i gimnazjalnych 
od kilku dni także  w bardzo wielkiej liczbie p ro 
wadzą do cyrkułów  za noszenie  cywilnego okry 
cia na w ierzchu m unduru ,  lub palenie cygara na 
ulicy, chociaż nie wyszły dotąd żadne przepisy 
zabraniające. Nadto, sprowadzonym tym młodym 
ludziom zabierają znalezioną przy nich gotówkę 
jako kontrybucję; za naruszenie jakiego p r z e p i s u , 
tego nie o b ja śn ia ją ,— trzymają ich tak cały dzień, 
a wieczór dopiero odsyłają do rek tora  szkoły 
głównej.

W kró tce  ma być w D zien n iku  P ow szechnym  
ogłoszony regulam in ubiorów męzkich cywilnych.

Niedawno ogłosił oberpolicmajster F ryderyks 
polecenie do policji, ażeby grzecznie się obcho
dzić z publicznością . Z poleceniem tem najm nie j
szej tu  sobie nie zadają subjekcji; oficerowie, a żo ł
nierze. biorąc wzór z nich, dopuszczają się często 
wybryków najwyuzdańszej samowoli. Rydzewski 
w kancelarji wobec wtórujących m u śmiechem 
żołnierzy, naigrawał się najbrutalniej,  us iłu jąc  
niby przekonać się czy na sukni je s t  w ełna czy 
jaka inna  materja. W czora j  w niedzielę o godzi
nie 11. rano  szedł Świętokrzyzką ulicą R ulko- 
wsl i, był naczelnik wydziału administracyjnego 
w komisji spraw wew nętrznych, a od dziesięciu 
la t emeryt,  starzec mający lat blisko 70. Zatrzy
mał go w sposób nader gburowaty żołnierz stój

kowy i żądał okazania książeczki legitymacyjnej. 
P. R utkow ski,  chory  na piersi, obawiał się roz 
piąć su rd u t  przy dość ch łodnym  wietrze; powiada 
więc do żołnierza stójkowego po m oskiewsku, bo 
był kiedyś kapitanem  moskiewskiej armii,  że ma 
książeczkę tę przy sobie, a jeże li  potrzeba ko n ie 
cznie ukazać, to wejdzie do bramy i tam r o z e 
pnie surdut,  aby się nie przeziębić. Żołnierz chw y
cił go za ramię i zaczął wymyślać, a gdy p. R u t 
kowski zadzwonił do domu pani Lauferowej, przed 
którym odbywała się ta scena, żołnierz zaczął go 
bić po plecach i lżyć zarazem najordynarniejszem i 
wyrazami. W  tej chwili wyszła właścicielka domu, 
p. Lauferowa, kobieta ś rednich  lat wieku, wdowa 
po urzędn iku . Ubrana była św ią tec zn ie , bardzo 
przyzwoicie, szła bowiem do kościoła. W idząc 
obchodzenie się żołnierza z starcem, nie mogia 
powstrzyn ać się od kilku słów, mitygujących żo ł 
nierza. T en  za całą odpowiedź rzucił się na nią 
i zaczął bić w plecy, w g łow ę,  używając zwy
kłych moskiewskich wyrażeń. Na tę scenę nad 
szedł oficer jakiś: żo łnierz wstrzymał się od b i
cia, ale oficerowi stawił się hardo ,  nie chciał dawać 
tłum aczenia i nie chciał us łuchać  rozkazu puszcze
nia woino dwojga napastowanych osób. Oficer 
sprowadził na pomoc dwóch milicjantów i wiaz 
z nimi dopiero zdołał poprowadzić do cy rku łu  
szarpającego się żołnierza. Nie m ożna  przypuścić 
iżby żołnierz ten był pijany, choćby i to nie by
ło u sp raw ied liw ien iem , bo o jedynastej godzinie 
jest  zmiana stójki, tylko co był tu postawiony, 
więc stan jego pijany byłby dostrzeżonym od star 
szych, a zresztą oficer służbow y przechadza się 
ciągle i ma obowiązek dozorowania stójek, więc 
mógł dostrzedz w jakim był stanie. Zresz tą  to j e 
den tylko fakt z szeregu wielu innych, jem u  podo
bnych.

W czoraj spotkałem  na ulicy człowieka, wy
puszczonego z Pawiaka po kilkomięsięcznym tam 
pobycie; osiwiał przez ten czas zupełnie . —  R o 
man Zuliński, nauczyciel giminazjum, siedział 21 
dni w lochu o chlebie i o wodzie za to, że na 
paść Tuchołki w czasie śledztwa odparł u d erz e 
niem. Odtąd do śledztwa przyprowadza go i stoi 
ciągle obok niego dwóch żandarmów. Tak samo 
postąpił  sobie H enne l  z redakcji G azety Pol
s k ie j , kiedy go chciał T ucho łku  znieważać, i r ó 
wnież srogą odcierpiał karę: podobno jest śm ier
te lnie  chory. Dwie pozostałe panny Guzowskie 
(trzecia ju ż  w ysłana na Syberję) są obecnie w cy
tadeli; powoli p rzychodzą do zdrowia po obcho
dzeniu się z nimi T uchołka przy śledztwie; przez 
jakiś czas m ów iono o jednej z nich, że umarła.

P o z n a ń  28. czerwca.
Rząd pruski ubezwładniwszy żywioł naro 

dowy w ziemiach polskich, sobie poddanych, przez 
różny  ucisk i p rześladow anie ,  rozwija z drugiej 
strony na wielką skalę system germanizacyjuy i 
obecnie główną, jak się zdaje, kładzie wagę n z 
urządzanie demonstracyj takzwanych „ludowych" 
w duchu  czysto niemieckim, a raczej specyficznie 
pruskim. Zaledwo m inęła  owa s łynna wystawa w 
Poznaniu, owoc zabiegów p. Tem pelhofa i spółki, 
i uroczyste zebranie strzelców kurkow ych i tu rne-  
rów narodowości niemieckiej,  a ju ż  nowe wymy
ślają pozory do głośnych zebrań i manifestacyj, 
mających przekonać niewiernych w E u ro p ie ,  że 
prowincje „niegdyś" polskie, poddane Prusom , 
dzisiaj w gruncie więcej są pruskiem i od Bia» l ip 
burgii i innych ziem, należących do m onarcho  Jo, 
henzo lle rów , a mała tylko garstka szlachty i d u 
chowieństw a daje laz p o ra ź  znaki niezadowolenia, 
które to „zachcianki rew olucyjne" ogół potępia.

Agenci zatem pp. Barensprunga ,  Tempelhofa 
i im podobnych lu d z i , którzy wiernymi są rep re 
zentantami germ anizowam a pruskiego u n a s ,  o<* 
Księztwie agitują obecnie, aby jak  najwięcej urzą 
dzić tego rodzaju komedyj „narodowo prusk ich"  
które później rozgłaszane przez tutejsze dwa dzien
nik. niem ieckie ,  mają przejść do wiadomości po
wszechnej i s łużyć za narzędzie w razach danych 
przeciwko upraw nionym  żądaniom Polaków. P rz y 
kro  mi przy tej sposobności nadmienić, że organ 
tu tejszych „postępow ców" O ski. Z tg .,  która pragnie 
między Niemcami uchodzić za „źródło" oryginal
nych doniesień o Polsce, od niejakiegoś czasu tak 
gorliwie zaczyna się rozpisywać o czynnościach 
nieprzyjaciół polskiego żywiołu u nas , że naw«i. 
P osenerkę  w tej mierze zawstydza. Niestety, pd<- 
twierdza to tylko moje p rze k o n an ie ,  że między 
Prusakam i wszelkich s tronnictw , jed n o  tylko 
panuje usposobienie : nienawistne wszystkiemu
co polskie, chciwe zdobyczy i dlatego tendencyj
nie s tronne.

W racając  do owych dem ons tracy j, donoszę 
ze urządzono w tych dniach jedna  w P oznaniu ,  i 
to w 6kutek przejazdu przez nasze miasto następcy 
tronu  pruskiego. Jakkolwiek dla łatwej do  odga
dnięcia przyczyny, wszelkie ce rem onia lne  p rzy
jęcie księcia było zabronione, przecież przez 
całą zeszłą sobotę i niedzielę mnóstwo ajen
tów policyjnych biegało po m ieście, aby zachę
cić ludność  n iem iecką do licznego zebrania się 
na dworcu drogi żelaznej i w ulicach m ias ta ,  
przez k tóre  książę będzie przejeżdżał. Jakoż w 
medzieię pomaszeroweł św ieżo co obrany „k ró l  
P owincjonalm-go związku strzeleckiego" na czele 
strzelców kurkowych Niemców i stanął przed dw or
cem , gdzie także batalion wojska i kilka k ap e l ,  
tutejsze zebranie „śpiewaków" Niemców i t. d. się 
zgromadziły. Nie zbywało także na dziewicach w 
bieli z bukietami dla księcia, który przy wyjściu 
z wagonu powitany zosiał patrjotycznemi p rze
mowami, chorałem, obrzucony kwiatami i grzrnią- 
cem hura  strzelców, sangerów, tu riie rów  i dziewic.

Z Polaków nie było nikogo. Książę w pon ie 
działek rano  ju ż  odjechał celem odbywania p rze
glądu wojsk w powiatach nadgranicznych. ZaDcwne 
przy tej sposobności po miasteczkach urządzą b u r
mistrze i landraci s tosowne uroczystości,  a major 
Schack m oże otrzyma w nagrodę swych zasług s to
pień podpułkow nika.

Na prowincji także nie brak pretekstów do 
manifestacyj p ru sk ic t .  Burm is trz  Rei., który w tych
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dniach dzięki ospałości i zaszczytnemu odrętw ieniu  
umysłów mieszkańców Polaków w miasteczku 
przeważnie polskiem Koźminie, na lal 12 po tw ier
dzony został na swym urzędzie, wyprawia tow a
rzystwu niemieckiemu „m ajowe przechadzki" do 
pobliskich dóbr hrabiego RadolińsKiego i tam przy 
dźwięku hym nów  pruskich  agituje na  rzecz wytę
pienia polskiego żywiołu. W  innych mieścinach 
urządzają agitatory terapelhofowscy ju ż  to koncerta 
na cześć zwycięztw Prusaków  w Szlezwiku, ju ż  
to inne  tego rodzaju zabawy, przy których nigdy 
się nie obywa bez tendencyjnych  gerraanizacyjaych 
przysm aków.

Pisałem wam w jednym  z ostatnich listów, 
że rząd rozpościera system germanizacyjny między 
innemi nawet do szkółek e lem e n ta rn y c h ,  z któ 
rych wyklucza o ile możności nauczycieli P o la
ków, a w akujące posady obsadza Niemcami. Otóż 
w tych dniach przyjęto do sem inarjum  n auczy 
cielskiego w P oznan iu ,  które co rok p ew ną  li
czbą uczniów zasila kontyngent przyszłych nau- 
czycieli, 13 kandydatów — samych Niemców, aża- 
dnego Polaka, chociaż wielu się zgłaszało. W  ten  
sposób postępując, rząd w kilkn latach zaleje ca
łą  prowincję Niemcami nauczyt u l a m i , którzy w 
dziatwie klas niższych zaszczepiać będą żywioł an 
tinarodowy.

Rewizje i aresztowania postępują zwykłym, 
od wielu miesięcy przyjętym trybem. Rewizyj ani 
zliczyć, o aresztowanych na prowincji mało docho
dzi szczegółów do wiadomości publicznej,  często na 
wet ich nazwisk nie m ożna się dowiedzieć. Chwy
tają przecież bezustannie, jednych odstawiając do 
Kościana, drugich do W in iar ,  innych  wreście do 
Berlina. P. landrat Mada) w tych dniach udał się 
do Śremu, gdzie dzisaj kilku obywateli pozwano 
na term ina śledcze. Okolica tamta oczekaje zatem 
nowych boleśuych wypadków. —  W  Poznan iu  a re 
sztowano w sobotę p Ostrowskiego z Gułtów, 
obywatela w wieku i jak  wiadomo powszechnie, 
niemięszającego się nigdy do polityki.  P. S tasiń
skiego starego dotąd trzymają, a p. radzca kammer- 
gerychtu Krueger odpisał na podanie pełnom ocnika 
m ałżonki uwięzionego w tej treści,  że jak syn, tj. 
p. dr. Stasiński dobrowolnie się postawi, uw olnią  ojca. 
Potwierdza się zatem, że ojca uwięzili jako zakła
dnika za syna !  —  W  Zachodnich Prusach także 
w iężą dotąd obywateli, a dnia 15. b. m. w trąco
no do więzienia starca 06 letniego, p. K owalewskie
go, na mocy denuncjacji jakiegoś włóczęgi. P o ło 
żenie w ięźniów , pomieszczonych w miasteczkach, 
je s t  nader przykre, a w Lubaw ie np. bardzo rza
dko t ' l k o  wolno im się widywać z rodziną, i to 
nie dłużej nad 10 do 15 minut. Cele więzienne 
są taro b rudne  i bardzo niezdrowe. O każdą, 
chociażby najmniejszą ulgę, jako to widywanie się 
z odwidzającein) osobam i,  używ anie  przechadzki 
i t. p. m uszą więźniowie podawać prośby do s ą 
du stanu w Berlinie, który podobne łaski bardzo 
skąpo wymierza. 4. przecież i te drobne łaski u- 
legają zmianom i obkrojeniu w więzieniu samem. 
Bo na co dyrek to r  sądu zezwoli, zakazuje często 
wedle własnego w i d z i m i s i ę  kapitan, lub prokura 
tor uważa za niestosowne, wreszcie n ie jedno nie 
zgadza się z przekonaniem  a raczej wygodą do
zorcy więzienia — s ło w e m , każdy rości sobie 
prawo do wymierzania sprawiedliwości wedle swego 
uznania.

Z Berlina dowiaduję się, że s łynny mówca 
parlam entarny i jeden  z najznakomitszych p raw ni
ków, dr. Gneist,  ostatecznie miał przyrzec, że weź- 
mithkidział w < b ronie  Polaków, osadzonych w Mo- 
a~j.‘ie. Między innemi ma on bronić p. Napoleona 
Mańkowskiego. Z obrońców  wymieniają jako naj
celniejszych pp. Hollhofa, L ew a lda ,  Lenta z W r o 
cławia. Evela z Kolonii. Nasz Janecki bezwątpie- 
nia n icustąpi im w niczem, wszyscy też n ieogra
niczone pokładają w nim zaufanie. Celem zapo- 
•npnia publiczności niemieckiej z przebiegiem roz- 
, .aw tego arcyważnego procesu, urządza p. Lin- 
den w Berlinie Lióro stenograficzne, które rozsy
łać będzie do redakcyj dzienników za odpowiednie 
wynagrodzenie sprawozdania obszerne, ważniejsze 
zaś mowy w dosiownem  brzmieniu.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  W szystk ie  ukazy, rozporządzę 

ja ,  prok lam acje ,  k tóre  wychodzą od władzy mo- 
aiewskiej, podaje organ jej. D zien n ik  Powszechni/, 

zawsze w formie oryginalnej, w jakiej wyszły, 
z datą i podpisem. P ow tó rzone  przez nas w D o 
datku uwiadom ienie, dotyczące bawiących za gra
nicą osób i warunków, pod któremi wrócić mogą 
lub n ie ,  nie może zatem być uw ażane ani za n- 
kaz, ani za rozpo rządzen ie ,  ani p rok lam ację ,  dla 
b raku  właśnie fo rm y, któraby mu tę cechę nada
wała. Nie można się więc na n ie i powoływać 
z sku tk iem  stanowczym. Nadto kładąc jako wa
r u n e k  stawienit się w W arszaw ie ,  uniemożliwia 
pow rót tym, którzyby z tego uwiadomienia korzy
stać c h c ie l i , alt tak dalekiej podróży podjąć nie 
mogą. Uwiadomienie to pozwala tylko wrócić, ale 
i to nie wszystkim z t y c h , którzy  „brali udział 
w zaburzeniach"^-bynajm nie j jednak nie darowuje 
kary, ani robi tq o  nadzieję.

Nie je s t  to  resztą rozporządzen ie  n o w e ; j e s t  
ono tylko rodzaj m instrukcji  wykonawczej do u- 
kazu carskiego , który pozwolił wracającym z od
działów pow stańnyrh  i składającym broń ,  osia
dać za poręką w .znaczonych gm inach , i pozw o
len ie  t o ,  zapew nfty lko  prowizorycznie, także na 
bawiących za granćą rozciąga. Dowodzi tego za
kończenie  uwiadorienia , k tóre  jest co do litery 
zgodne z zakończę,iera wspomnionego ukazu car
skiego. Rzecz cieawa, w jakim s tosunku  staną 
do tego uwiadomieća Berga z d. 18. czerwca in 
ternowani za graniami monarchii moskiewskiej 
mieszkańcy Królesea.

Co wszakże górn ie  tu podnieść nam należy, 
to  że. uwiadomienie to z dnia 18. czerwca ko n ie 
cznie wnosić każe iż rząd moskiewski uważa 
Kongresów kę za usokojoną. Dlaczegóż więc nie 
wyszło pozwolenie pwrotu tym, którzy bez sądu 
i winy wywiezieni łstali w głąb Moskwy, którzy

ani czynnego ani zgoła innego nio brali udziału  
w zaburzeniach, i którzy —  mężczyźni, kobiety i 
dzieci —  według zapowiedzi D zienn ika  P ow sz., w 
podobny sposób mistyczny, jak to uwiadomi nic 
z d. 18. czerwca br., ogłoszonej, tylko tak długo na 
wygnaniu pozostać mieli, dopóki kraj „uspokojo-  
ny“  nic będzie. Byli o n i , jak  D zienn ik  P ow sz. 
wówczas przy rozpoczęciu tych deportacyj powie
dział, tylko podejrzani,  że k i e d y ś  udział w za
burzeniach wziąć by mogli.

Owo zgoła wykonanie tego uwiadomienia z 
d. 18. czerwca tylko powiększyć może liczbę t ra 
conych i więzionych. I tak nawet dzienniki ta
kie jak pruska B rom berger Z tg .  donoszą,  że m i
mo milczenia o iganu u rzędow ego ,  rozstrzelali i 
wieszań w ostatnim czasie raczej przybyło niż u- 
było. W  ostatnich czterech tygodniach stracono w 
Radomskiem 18, w W arszawskiem 4, w Płockiem 
8, w Augustowskiem 3 osób , między temi 4 do- 
wódzców oddziałowych.

Pogłoski o przekszta łceniu administracji K on
gresówki u trzym ują  się ciągle. W e d łu g  najśw ież
szych wieści ma być Kongresówka zam ienioną z 
królestwa Polskiego w wielkie księztwo Polskie, 
coby kazało się domyślać, że Augustowskie ode
rw ą od Kongresowej. Nowe to wielkie księztwo 
otrzymałoby zupe łną  au tonom ię pod rządami w. 
ks. Konstantego. T ru d n o  jednak  zrozumieć, jak 
się ta autonomia zupełna da pogodzić z coraz na- 
larczywszem moskwiceniem Kongresówki.

Oberpolicmajster Fryderyks rozkazał odświeżyć 
zewnątrz domy W arszawy, zapewne, aby także 
domy „harmonizowały z porządkiem  ogólnym " jak 
liberja dorożkarzy. —  W k ró tc e  ma być nanowo 
otwartą dla publiczności Szwajcarska dolina. Po
nieważ nikt z prywatnych nie chciał się zgłosić 
do zadzierżawienia bufetu i restauracji ,  więc ma 
być z u rzędu  postawiony restaurator ,  który otrzy
ma 6.000 rubli zasiłku na początek —  z fu n d u 
szów krajowych.

K r o n i k a .

Obłąkanie religijne. Dnia  27 .  c z e r w c a  b.  r .  s p r a 
w i ł a  tu  n a d e r  p r z y k r e  w r a ż e n i e  k o b i e t a ,  z k o r o n ą  c i e r 
n i o w ą  n a  g ł o w i e  i w  9 t o s o w n e m  do  t e g o  u b r a n i u ,  k t ó r a  
o k o t o  p o f u d n i a  p o j a w i ł a  s ię  na  r y n k u ,  p r z y k l ę k a j ą c  od  
c z a s u  do  c z a s u ,  i p r z e m a w i a j ą c  r o z p a c z l i w y m  g ł o s e m  do  
p u b l i c z n o ś c i  l i c z n i e  g r o m a d z ą c e j  s i ę  o k o t o  n i e j .  W  g o d z i 
n ę  p ó ź n i e j  o d w i e z i o n o  j ą  n a  r o z k a z  w ł a d z y  b e z p i e c z e ń s t w a  
do  s z p i t a l u  g ł ó w n e g o .  N a z w i s k o  tej  n i e s z c z ę ś l i w e j  j e s t ,  j a k  
s i ę  d o w i a d u j e m y ,  An i e l a  B a r a n o w s k a .

Ostateczna rozprawa w  procesie o zam ierzoną  
zbrodnię morderstwa. Dni a  21.  c z e r w c a  r .  b .  s i a l  p r z e d  
t u t e j s z y m  t r y b u n a ł e m  k a r n y m  Mi ch a ł  Kus y ,  v u l g o  Mozo ł a ,  
n a d z o r c a  s t a w u  w  C z e r l a n a c h  p o w i e c i e  g r ó d e c k i m ,  o s k a 
r ż o n y  o z a m i a r  p o p e ł n i e n i a  m o r d e r s t w a .  J a k  s i ę  o k a z a ł o  
z a k t ó w ,  z o s t a w a i  K us y  j u ż  r a z  d a w n i e j  za p o d o b n ą  z b r o 
d n i ę  w  ś l e d z t w i e ,  k t ó r e j  w s z a k ż e  u z n a n o  go  z b r a k u  d o 
w o d ó w  n i e w i n n y m .  D n i a  14.  m a j a  1863 u d a t  s i ę  o s k a r ż o 
ny  do  k a r c z m y  w  C z e r l a n a c h ,  g d z i e  z a w e z w a ł  o b e c n e g o  
t a m  w ó j t a  z M a l k o w i e c ,  ( p o w i a t  g r ó d e c k i ) ,  a b y  w r a z  z n im 
p r z e d s i ę w z i ą ł  r e w i z j ę  u  k i l k u  w ł o ś c i a n  m a l k o w i e c k i c h ,  p o 
d e j r z a n y c h  o k r a d z i e ż  r y b ,  a g dy  w ó j t  w e z w a n i a  t e g o  u- 
s ł u c h a ć  n i e  c hc i a t ,  w y m i e r z y ł  m u  K u s y  p o ł i c z o k ,  n a  k t ó 
r y  w s z a k z e  o d p o w i e d z i a ł  w ó j t  w  t a k i  s a m  s p o s ó b ,  l e c z  z 
t a k ą  g w a ł t o w n o ś c i ą ,  iż Ku s y  p a d ł  j a k  n i e ż y w y  p o d  J aw ę  
i d o p i e r o  p o  d o b r e j  c h w i l i  p r z y s z e d ł s z y  do  s i eb i e ,  z d o ł a ł  
p o w s t a ć  i u m k n ą ć  z k a r c z m y .  S ą d z o n o  też ,  że  s i ę  w  
niej  n i e  p o k a ż e  w i ę c e j ,  —  a l e  j u ż  za k w a n d r a n s  p o 
w r a c a  u z b r o j o n y  w  d u b e l t ó w k ę  d o  k a r c z m y ,  a r o z k a z a w s z y  
p r z y t o m n y m  w ł o ś c i a n o m  u s t ą p i ć  z d r og i ,  s k ł a d a  s ię.  m i e 
r z y  d o  w ó j t a  i w y p a l a .  S z c z ę ś c i e m  s p a l i ł o  n a  p a n e w c e .  
Z z i m n ą  k r w i ą  n ac i ą g a  Ku s y  k u r e k  d r u g i e j  lufy.  a w z i ą 
w s z y  n a  ce l  vcój ta,  s t r z e l a  p o w t ó r n i e .  T ą  r a z ą  n i e  z a w i o 
d ł a  p a n e w k a ,  s t r z a ł  p a d ł ,  a 80  ś r u t ó w ,  j a k i c h  u ż y w a  s ię  
z w y k l e  w  p o l o w a n i u  n a  b e k a s y ,  u g r z ę z ł o  w  p r a w e j  p i e r s i  

w ó j t a ,  w  s k u t e k  c z e go  p r z e l e ż a ł  s z e ś ć  t y g o d n i  n a  ł o ż u  b o 
l e ś c i  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  ż y c i a ,  g d y ż  t r z e b a  d o d a ć ,  iż 
K u s y  s t r z e l a ł  n a  4 k r o k i  do  w ó j t a ,  O b ż a l o w a n y  k l n i e  s ię  
p r z e d  s ą d e m  n a  w s z y s t k i e  ś wi ę t o ś c i ,  ż e  w c a l e  ź l e  n i e  m y 
ś l a ł ,  s t r z e l a j ą c  do  w ó j t a ,  u t r z y m u j e  on  b o w i e m ,  ż e  c h c i a ł  
g o  t y l k o  n a s t r a s z y ć  t r o c h ę ,  d l a t e g o  t eż  s t r z e l i ł  p o  r a z  p i e r 

w s z y  z n i e n a b i t e j  lufy,  a d o p i e r o  g d y  s i ę  w ó j t  p o c z ą t  z n ę 
c a ć  n a d  n i m,  t a k i  go  g n i e w  o p a n o w a ł ,  ż e  w y s t r z e l i ł  i z 
d r u g i e j  lufy,  n a b i t e j ,  z a w s z e  j e d n a k  m i e r z y ł  n i e  w  p i e r ś ,  
a l e  w  r ę k ę .  Z r e s z t ą  d o d a ł  t a kż e  n a  s w o j ą  o b r o n ę ,  ż e  w  
c h w i l i  c z y n u  by!  k o m p l e t n i e  p i j a n y ,  c z e m u  j e d n a k  ś w i a d 
k o w i e  z a p r z e c z a j ą .  S ą d  u w o l n i ł  o b ż a ł o w a n e g o  od  z a s k a 
r ż e n i a  z a m i e r z o n e j  z b r o d n i  z b r a k u  dowo d ó w- ,  z a s ą d z i ł  go  
j e d n a k  za c i ę ż k i e  o b r a ż e n i e  c i a ł a  na  3 l a ta  c i ę ż k i e g o  w i ę 
z i e n i a .

S/o«>o z dn i a  29.  c z e r w c a  d o no s i ,  że  1(8. dr. Czer 
nnczaklewiez, z na n y  z p r o c e s u  s ł u c h a c z ó w  l e o l og i i  na  

w s z e c h n i c y  t u t e j s ze j ,  w y j e c h a ł  t e m i  d n i a m i  d o  W i e d n i a ,  a 
t o  w  t y m  c e l u ,  a b y  p r z e d  n u n c j u s z e m  p a p i e z k i m  w y t l ó m a -  
c z y c  s i ę  z e  9wego p o s t ę p o w a n i a  n a  w s z e c h n i c y  t u t e j s ze j  
i z a p e w n i ć  s o b i e  t y m  s p o s o b e m  i n a d a l  k a t e d r ę  n a  t e j ż e  
w s z e c h n i c y .

Pożar. W  n o c y  z  25 .  n a  '26. c z e r w c a  s p ł o n ę ł o  30  d o 
m ó w  w  m i a s t e c z k u  P o d k a m i e n i u  w  p o w i e c i e  z a l o z i e c k i m.  
P r z y c z y n a  p o ż a r a  d o t y c h c z a s  n i e w i a d o m a .

C zernlow ee 27.  c z e r w c a  1864.  P o s y ł a m  w a m  k i l ka  
w i a d o m o ś c i  z B u k o w i n y .  B u r z a ,  j a k i e j  n i e  p a m i ę t a j ą  n a j 
s t a r s i  te j  o k o l i c y  l u d z i e ,  p o ł ą c z o n a  z o g r o m n y m  g r a d e m  i 
t ak  z w a n ą  t r ą b ą  p o w i e t r z n ą ,  p o n i s z c z y ł a  dn i a  17.  c z e r w 
ca  1864 o 2 .  g o d z i n i e  p o  p o ł u d n i u  w  k i l k u  w s i a c h  p o l a ,  
s a d y ,  o g r o d y  i w i o l e  b u d y n k ó w  g o s p o d a r s k i c h  d o  s z c z ę t u .

W e  w s i  Z a m o ś c i u  o b a l i ł  w i c h e r  2 5 s ą ż n i o w ą  9 t od o ł ę  
z m ł o c a r n i ą  i c z t e r y  2 0 s ą ź n i o w e  b r o g i , i r o z s z a r p a ł  j e  
d o s ł o w n i e  na  d r o b n e  k a w a ł k i , — k i l k u  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r z y  
s ch r on i l i  s i ę  p o d  o w ą  9 t o d o ł ę ,  u s z ł o  s z c z ę ś l i w i e  n i e c h y b 
n e j  ś mi e r c i ,  j e d n ą  t y l k o  d z i e w k ę  p o c h w y c i ł  b e l e k  w a l ą c e j  
s i ę  s t o d o ł y  i p o ł o ż y ł  t r u p e m  na  m i e j s c u .  T a k  s t o d o ł a  j a k  
t e ż  b r o g i  s t a ł y  n a  m o c n y c h  d ę b o w y c h  s ł u p a c h .

W  K o r o p i z i o w i e ,  w  c z ę ś c i  K o w a c z ó w k ą  z w a n e j ,  zn iós ł  
w i c h e r  d a c h y  z of icyn i p r z e c i w l e g ł e j  s t a j n i ,  s p o i ł  j e  r a 
z em ,  a p o d n i ó s ł s z y  t a k o w e  p r z e s z ł o  4 0  s ą ż n i  w p o w i e t r z e ,  
r z u c i ł  j e d n ą  c z ę ś ć  n a  g ł ó w n y  b u d y n e k ,  p r z e z c o  u s zk o dz i !  
z n a c z n i e  d a c h  t e g o ż , d r u g ą  zaś  c z ę ś ć  p o n i ó s ł  p r z e s z ł o  
2 0 0  s ą ż n i  d a l e j  i p o s a d z i ł  n a  k o s z n i c y  ( d o  s u s z e n i a  k u k u -  
r u d z y . )  W  W a s z k o w c a c h  o ba l i ł  4 0 s ą ż n i o w y  b r ó g ,  k i l ka  
k o s z n i c  i w i e l e  d o m ó w  aż  do  p o d w a l i n ,  w  p a r k u  w ł a ś c i 
c i e l a  t e j  w s i  p o ł a m a ł a  b u r z a  601e ł n i e  l i py ,  i w i e l e  in l yoh

d r z e w .  S ł o w e m ,  p o d o b n e g o  z n i s z c z e n i a  n i k t  t u  n i e  p a m i ę 
ta.  W  S n i a t y n i e  z e r w a !  o r k a n  d a c h  b l a s z a n y  z k o ś c i o ł a  i 
p o r o z n o s i ł  po  oko l i c y ,  p o w a l i ł  w i e l e  d o m ó w ,  p o w y l l u k a l  
p r a w i e  w s z y s t k i e  o k n a  o d  s t r o n y  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j .  
G r a d  by ł  t ak s i l n y ,  że  d r z e w a  m ł o d s z e  o b n a ż y ł  z u p e ł n i e  
z j e d n e j  s t r o n y  z k o r y .  Z n i s z c z e n i e  to  b y ł o  d z i e ł e m  k i l ku  
m i n u t .  O d  17. do  23.  c z e r w c a  l a ły  n i e u s t a n n i e  d e s z c z e  
w  c a ł e j  p r a w i c  o k o l i c y  z b a r d z o  m a l e m i  w y j ą t k a m i  i 
p r z e r w a m i ,  a w  s k u t e k  u l e w y  te j  w e z b r a ł  P r u t  i k i l k a  
pot oków- ,  m i ę d z y  i n n e m i  Kl i b i cz ok .  P s a r i w ,  B e r e ż n i c a  i 
C z o r n a  t a k ,  ż e  w i e l k a  c z ę ś ć  K o r o p i z i o w a , Z a m o ś c i a  i c a l e  
p r a w i e  W a s z k o w c e  d n i a  23.  p r z e z  k i l k a  g o d z i n  z n a j d o 
w a ł y  s i ę  l i t e r a ln i e  w o g r o m n e m  j e z i o r z e .  P o t o c z e k  m a ł y .  
Kl ib i czok,  n iós ł  z K a ra p i z i ow  a k u  W a s z k o w c o m  d o m y .  b y 
d ł o  i d r z e w a ,  z k o r z e n i e m  p o w y r y w a n e  z l a s u .  P o w ó d ź  
ta r ó w n a ł a  s i ę  o w e j  z r o k u  1837.  W i e l e  d o m ó w  z n i s z c z o 
n y c h  j e s t  do  s z c z ę t u ,  n i e  m ó w i ą c  j u ż  o o g r o d a c h  w a r z y 
w n y c h  i s a d a c h .  B o l e s n a  to  k l ę s k a  d l a  w s z y s t k i c h ,  n a j b o 
l e ś n i e j s z a  w s z a k ż o  dl a  b i e d n e g o  k m i o t k a ,  a to dl a  t eg o .  
że  w  t a k  p o d e s z ł e j  p o r z e  l e l n i e j  ni e  b ę d z i e  on  w s t a n i e  
p o z a s i e w a ć  o g r o d y  i p o l a  t a k ,  aby  z b o że  d o j r z e ć  m o g ł o .  
J e d n a  t y l k o  h r e c z k a  n ś c i g l a b y  z e j ś ć  j e s z c z e ,  l ecz  z k ą d  
w z i ą ć  t y l e  n a s i e n i a ;  z r e s z t ą  z i e mi a ,  g ł ę b o k o  p r z e m o k ł a ,  i 
za  10 d n i  n i e  d a  s i ę  j e s z c z e  o r a ć .

I d z i e m y  t e d y  k u  s m u t n e j  p r z y s z ł o ś c i .  Ki lka g r o m a d  
p o d a ł o  o p o z w o l e n i e  s a d z e n i a  t y t o n i u ,  bo to j e d n o  m o g ł o  
by  w i e l c e  z r u j n o w a n y m  w i e ś n i a k o m  j a k ą k o l w i e k  p r z y n i e ś ć  
u l gę .

TEATR POLSKI Dziś  w  p i ą t e k  Koncert p .  F r .  
Szlpka ( n a  s k r z y p c e )  i Stacja pocztow a W Ilalczy.
k o m e d j a  w  1 a kc i e  K o r z e n i o w s k i e g o .

TEATR RUSKI. Dziś  p o  r a z  p i e r w s z y ;  Swatania  
na Honcznriwet. k o m e d j o - o p e r a  w 3 a k t a c h ,  n a p i s a n a  
p r z e z  G.  K w i t k ę - O s n o w i a n e n k a ,  a u t o r a  „ M a r u s i . “ M u z y k a  
A.  J a n k o w 9 a i e g o .

Ostatnie wiadomości.
H a m b u r g  28.  c z e r w c a  (w nocy). Podług 

telegramu w B orsenha/te  z Bremerhaven, przyby
ła tani dziś o godzinie 9. zrana p ruska  korweta  
pancerna  „P ed ro"  pod banderą  portugalską.

K o p e n h a g a  27. czerwca wieczór. D o G azety  
B erlin g a  telegrafują z Fionii,  że dwie łodzie ka- 
noniersk ie  pruskie przebyły kanał F jd e ry  i dosta
ły się do zatoki koldyngskiej, gdzie ugrzązłszy, 
dotąd się znajdują. Dalej donosi tenże dziennik, 
że sesja w H adpis leben  została nagie zawieszoną.

B e r l i n  29.  c z e r w c a .  Jedenaście  batalio
nów p rusk ich  i liczna artylerja przpszły od Sand- 
berg przez mieliznę do Alsenfórde i mostami 
pontonow em i aż do zatoki augustenburgskiej,  zw ra
cając się nas tępnie  na południe do Sonderburga i 
Uelkebiill (miejscowości na  wyspie A lsen);  zabra
ło  4.000 jeńców  i liczny materjał wojenny. 
Straty P rusaków  nie zbyt małe. Około wyspy 
F eh m a rn  krąży 20 okrę tów  duńskich  z 5.000 
wojska lądowego. Odchodzą tam n ieustannie  po
siłki dla P rusaków . W yspa  Rugia zagrożoną jest 
lądowaniem  Duńczyków. Rozkazem z Karlsbadu 
jenera ł-m ajo r  Alvensleben mianowany został ko 
m endan tem  wyspy Rugii.  Do Stra l«und (na wybrze
żu bałtyckiem) odszedł dziś pułk  fizylierów i bata
lion strzelców gwardji, tudzież dwie baterje arly- 
lcrji gwardyjskiej. Ju tro  odchodzi tam drugi pułk 
gwardyjski.

B e r l i n  d. 29.  c z e r w c a .  Jak się dowiaduje 
Spener'sol/e Z f g . ,  ma na bundes tagu  uczynioną b \ć  
propozycja, abv po łączony  Szlezwik - Holsztyn od
dany został pod w spólną administrację mocarstw 
związkowych, nim nastąpi rozstrzygnięcie preten- 
syj oldenburgskich  i angustenburgskieh .  Ma to b ' ć  
treścią nowego układu  między Prusami a Austrją.

B e r l i n  29. czerwca. Artykuł dzisiejszej S p e 
ner Z tg .  o bliskie]) wnioskach wielkich państw  
niemieckich w bundes tagu , mówi dalej „Istnieć 
ma zamiar zupełne j okupacji Jutlandji ,  ty tu łem  za
stawu, i wybierania ta m że  podatków do kas wo
jennych obu m ocarstw . W ojska  p ru sk ie ,  które 
dziś rano wtargnęły na Alsen, odparły n ieprzyja
c ie la  aż po Hóruphaff.

A l  to  n a  29. c z e r w c a .  Sz/eziricko -ho lszfi/ń -  
ska  Gazeta  donosi,  że wydział zgromadzeń szle- 
zwicko-holsztyńskic!) uchwalił wystosowanie ad re
su do księcia Augustf u b u r g a , aby go z powodu 
pretensyj oldenburgskich  zapew nić o niezmiennej 
w ierności i poddaństwie szlezwicko-holsztyńskie- 
go ludu.

W i e d e ń  29. czerwca. Obipga pogłoska, że 
książę  Lnitpold bawarski ina zostać zawiadowcą 
księztw Zaelbiańskieh (aż do rozstrzygnięcia sporu 
o tron). W ojska  nustrjH-kie mają przechodzić na 
wyspę Fionię. fS c h /e s . Z tg .)

L o n d y n  29. czerwca. Na wczorajszym mi
tingu opozycyjnym, znajdowało się 231 członków 
Izby niższej.  Hr. D erby  oświadczył wyraźnie, że 
torysowie nie m ogą się obowiązywać do polityki 
wojennej.

Duńczycy skoncentrow ali całą swą flotę na 
Bałtyku i u rządzają  wyprawę na wyspy F e h m a r n .  
Bugię i na brzegi p rusk ie .  Tymczasem Prusacy 
zajęli wyspę Alsen . gdzie 4000 Duńczyków mieli 
wziąć w niewolę. W idoczn ie  Duńczycy chcą znie
wolić prusko - aus tr jacką  f lo tę ,  aby z Pułnncnego  
morza udała się na Bałtyk, a w zamian za Alsen 
i za, rekwizycje w Ju t land j i ,  wynagrodzić się 
chcą kontrybucjami na Rugii i w miastach porto
wych pruskich . Czy w razie uskutecznienia tych 
zamiarów , is to tn ie  flota sprzymierzonych nie 
w płynie  na Bałtyk? ę Zy sprzymierzeni wojsk 
swych nie zechcą rzucić na bogatą wyspę F ion ię  ? 
Łatwo przewidzieć , że trudno będzie o g r a n i c z y ć  
się sprzym ierzonym  na operacjach w Jutlandji,  
Szlezwiku i na wyspach szhzw ick icb ,  skoro D u ń 
czycy przeniosą wojnę na R ugię  i brzegi pruskie, 
podobną, jaką toczyli dawniej Norm anowie.

Berlińskie dzienniki po łurzędow e zwracają na 
to uwagę.

G enera l-C orrespondenz  zaprzeczyła słowom  
Russela, telegrafowanym wczoraj,  jakoby Austrja 
oświadczyła ua konferencji, że wojny nie p rzenie
sie po za te ry to r ju m  księztw. Mówi ona, iż ośw iad

czenie to jest  niedokładne. „Dodajemy do trgo — 
pisze Nordd. M ig . Z tg .,  że wszystkie oświadcze
nia, uczynione na konferencji, jakichkolwiekby pro
jektów  i ustępstw, przez niemieckie mocarstwa o- 
fiarowanych one się tyczyły, w chwili kiedy woj
na rozpoczęła  się na n o w o ,  wszelkie utraciły 
znaczenie."

Lecz w łaśnie na tem ograniczeniu  się sp rzy
m ie rzo n y ch ,  oparło ministerstwo angielskie swą 
neutra lność ,  wyraźnie wskazując, że w razie p rze 
ciwnym rząd angielski przedłożyłby parlamentowi 
kweslję wojny do rozstrzygnięcia.

D aihj \c w s  tw ierdz i ,  że rząd angielski po
winien działać tylko odpowiednio do s tosunków 
i nie spieszyć się z poruszeniem sił zbrojnych 
narodu. Najm ędrszą polityką będzie wyczekiwanie 
cierpliwe przyszłych wypadków. M orning H erald  
wielce n iekon ten t  z polityki gabinetowej, zesta
wia jej b łędy w chronologicznym porządku i tw ie r 
dzi, że czas aby Anglia się zdecydowała. M orning  
Post wola o wojnę. „M usimy działać,— pisze ten  
dziennik. Anglia musi zdob ić  napowrót swe s ta 
nowisko między narodami. Lord  Palmerston chce 
pom ódz Dan i, ale ministerstwo się na to nie zga
dza. Zdania lorda Russela  sprzeciwiają się wprost 
planom Palmerstona. “

lndcpendance  wyraża się w tym samym wzglę
dzie z ostrym sarkazm em ; „Osw;adczenia gabine
towe w angielskim parlamencie o sprawie duńskiej,  
są pokojowej natury. W ypływ a z tąd ,  że Anglia 
tylko w najniezwyezajniejszych wypadkach, n. p. 
w razie ataku na Kopenhagę —  czego się strzedz 
będą zapewne niemieckie p a ń s tw a — albo w przy
padku pojmania duńskiego króla, zamyśla w ystą
pić z in te rw encją  ! Choćby nawet wypadki te na
stąpiły, to Anglia zastrzegła sob ie ,  że najpierw 
zbada, co czynić należy, a wtedy dopiero gdyby 
się okazała konieczność zmodyfikowania polityki,  
zapyta się parlam entu , co on o tem myśli."

Z Kopenhagi d o n o szą ,  że i lak już  uszczu 
p lone sympatje dla króla, upadły jeszcze bardziej 
z powodu , że nie zagaił osobiście rady państwa, 
wyręczając się tylko poselstwem słabej treści.  
O burzyło to s tronnictwa polityczne tem więcej, 
ileże król wyjednał sobie przedtem u minister
stwa wyraźnie czas dn nam ysłu ,  a  po upływie te 
goż oświadczył w piątek Munradowi, że niemoże 
osobiście zagaić rady na zamku bernstnrff-kim. 
D agbladet czuje w odczytanym liście królewskim 
brak zapew nien ia ,  „że los wiernego w klęskach 
narodu duńskiego , jako też jego niepodległość i 
samoistność przeważać powinny nad in te resem  
zew nętrznym  korony" i że pokój „Szlezwik - H >1- 
sztynu, o który od początku  istn ienia Danii to 
czyły się wal ki ,  żadnem ustęps tw em  okupiony 
być nie m oże."

Z Sztokholmu donoszą ,  że na zapytanie h ra 
biego M anderstróm a o cel zamierzonego wypłynię
cia rao-kiewskiej floty wojennej na Bałtyk, po 
wiedzieć miał poseł m osk iew sk i,  że fl Ta ta tyl
ko na wypadek okazania się floty angielskiej na 
Bałtyku, trzymaną jes t w pogotowiu

Urzędowa P rn g er  Z lg .  dowiaduje się z do 
brego źródła, że książę  Angiislenburg wniósł teraz 
w bundestagu w sposób formalny, aby go uznano 
panującym.

K orespondenci rzymscy do dzienników n ie 
mieckich pisząc o wyjaździe kardynała d’A ndrea w 
Neapolitanskie, podnoszą iż nastąpiło  to wbrew 
najwyraźniejszemu zakazowi Ojca św ię tego , że 
kardynał przeszedł formalnie do obozu włoskiego 
i że gotowa ztąd w ybuchnąć n iebezpieczna szvzma.

W  Turynie obradowano 27. czerwca nad b u 
dżetem wydatkowym na r. 1864. Nadzwyczajne 
wydatki wynoszą 140.127.335, zwyczajne zaś 
787,480.507 franków. B udżet  przyjęto większością 
142 głosów przeciw 60. Poseł Saracco in te rpelo
wał o stanie skarbu. T w ie rd z i ,  że deficyt musi 
być większy niż się do tego przyznaje ministerstwo. 
Odpowiedź dotąd nieznana.

Książę Kuza przybył 26. zm. do Bukaresztu . 
W  Giurgewie witano go d. 22. czerwca z zapa
łem a wojsko tu reck ie  przyjmowało go salwami 
honorowem i.  \A Bukareszcie przyjm owano go t a 
kże z niesłychanym zapałom. W  Mołdawie bvło 
trzęsienie ziemi. W ezbrane  z tego powodu rzeki 
zalewały całe okolice. Pojedyncze części mia
sta Bukaresztu są pod wodą. Książę udawał się 
na ,ni‘jsca zalewu wpław na koniu i kazał ro z 
dzielać chleb i pieniądze.

Z Stam bułu  donoszą, że układ ,  zawarty m ię
dzy Kuzą a Portą ,  został za twierdzony przez k o n 
ferencję posłów. Rząd angielski miat posłać do 
S tam bułu  sucharów za 5.000 fut. szt. w celu ro z 
dzielenia ich między Czerkiesów. P o T a  ofiarowała 
swą pomoc do u rządzen ia  pożyczki na korzyść 
tych wygnańców.

Uciążliwości paszportow e trwają w W a r s z a 
wie po dawnemu. Koresp. do N ationa l Z t g .  p i 
sze, że paszportów za granicę bardzo tru d n o  do-tać. i 
to po s trasznych zachodach. S h ć  telegrafów o s n u 
ła  miasto. W szystkie władze, począwszy od komi- 
s>j rządowych aż do najmniejszej kancelarji 
komisarza policyjnego, połą zone są drutami i 
mogą każdego czasu korespondow ać z jenera ł-  
policmajslrem Trepow em  i z nam iestn ik iem . T en ż e  
powoływał znowu temi dniami do siebie ki l ku 
znakomitych obywateli W arszaw y w niewiadomym 
interesie . Chodzi podobno o utw orzeuie m ie jsk ie
go Towarzystwa kredytowego. Domysł ten  jednak  
je s t  n ieprawdopodobny. Przerualowywanie szyldów 
sklepow ych ju ż  się rozpoczęło. Dano także rozkaz 
odnowienia frontów  k am ien ic ,  zkąd niektórzy 
wnoszą, że w W arszaw ie  zanosi się ua jakieś od- 
widziny wysokie.

Do Berlina nadeszła w sobotę nbiegłą telegra
ficzna wiadomość, że d. 24. z. m. władze badeńskie 
przytrzymały w K e h l  listy zaslawne warszawsko go 
Towarzystwa kredytowpgo na 1.800.000 zip. z tych, 
k tóre  zeszłego roku  znikły w W arszawie z kasy 
głównej. B ert. B órs . Z tg .  u trzymuje, że listy te 
były w drodze z Paryża do Berlina.
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f i i^ p j jd a r e tw o , przem ygf  
1 handel.

L w ó w  28. czerwca, (Sprawozdanie 
m ie s ię c z n e ) . Handel zbożuwy nie doznał 
żadnego o żyw ien i ani w Anglii ani też w 
Francji i w Holandji, chociaż ceny utrzym u
ją się na dawniejszej stopie a nawet czasami 
i cok.lw iek  się podnoszą; te  jednak obroty 
ograniczają się na miejscową konsnmcję, spe
kulacja dotąd żadnegc u  nich nie miała n- 
działu. Nie zdaje się, ażeby Francja a mia
nowicie Anglia miały w, rokn obecnym tak  
obfite zbiory, jak przeszłjroczne, dotychcza
sowy jednak staL pogody me w ywarł w k ra
jach tycL żadnej o przyszłe żniwa obawy.

Wobec takiego stanu rzeczj w krajach 
zachodnich targ  wrocławski był bez życia. 
Dowozy były szczupłe, jak  zwykle w tej 
porze roku, ale i chęć kupna była nader 
mała, zwłaszcza, iż "tan wody na Odrze u- 
trndniał spław i nie dozwalał przesełek zbo
ża do Szczecina. Ceny wszelkiego ziarna nie 
zmieniły się wniczem na targu  wrocławskim 
i są tak  nfzkie, iż o wywozie w tam te st-o- 
ny myśleć u nas nie można. Odpływ zboża 
galicyjskiego jgran icza się więc na Węgry 
południowe i B acat, w przeszłym roku zu
pełnym nieurodzajem dotknięte; c e n y w W i  ' 
d n iu  i Peszcie utrzymują się bez zmiany 
przy dość żywym popycie.

W m ieuącu maju b. r. w ypalono w 428 
gorzelniach w wschodniej Galicji 6,639.146 
gracusów czyli 82.989 wiader okowity 80 
grad. Tr. W 180 brow arach wywarzono w 
tym samym mieaiącn 42.975 wiader piwa.

Cukrowni* w Tłum acza wyrobiła w mie
siącu : ju b. r. 6.300 cetnarów buraków su
s z o n y c h .  W tym że samym miesiącu roku ze
szłego w yrobiła 20.200 cetnarów, w roku 
bieżącym Latem muiej o 13 900 cetn. suszo
nych baraków.

W warzelniach soli wschodnio-gaiieyj- 
skich wyrobiono w miesiącu maju bież roku 
56-377 cetn, soli; w tym że miesiącu rokn ze
szłego 55.259 cetnarów. vV rokn bieżącym 
więcej o 1.117 cetnarów  soli. (O L.)

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 30 czerwca

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
.Moskiewski półimperjał 
Moskiewski rubei srebrny 
Moskiewski rnbel papierowy • 
Pruski ta l r kur.
L-alie. listy zust. w. a - 1 £ 
Galie listy zast. m k. I -o 
G.ilieyj. oblig. indem * 2  § 
Pożyczka narodowa.
Akcje kolei żel. gai.

a.

Dają Żądają
w. it. w. a.

gl- ct g l-1 ct
5 42 5 14 7
5 43 5 48
9 41 9 50
1 77 ■ 79
1 57 1! 60
1 72 1 174

74 43 75 10
78 15 78 68
74 13 74 80
79 30 79 97

240 50 242 50

K u r s  w i e d e ń s k i ,
z d r ‘a  30 czerwca.

W . a. 
g l.jc t

Oblig. długu paós. 5"\  za 100 gl. m. k. 71 20 
Pożyczka ner. 1854 5°..0 za lOu gl. m. k.; 79 70
kosy z r, 1860 i 95 50
A kcj1 banku parod. za 1000 g l. .784 —
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 191 40 
Gondon 10 funt szterlingów . : 114 80
Dako ty  ces^i-akie sztuka . . .  | 5 47
8.-ohro za 100 złr. w. a._____________ 1 113 50

Pr yHŁUl d. 28. i 29. czerwca.
Pp. Smóiski A. zW uszkontz, Łodyński 

S. z Nahorzee, Trzciński J . z Żyrawy, Niko- 
i owicz S. zW olicy , Magisthau M. zJasS , hr. 
Dziednszycki S. z Niesłachowa. Sznmlański 
M. z Krzywego, Czajkowski A. Bobrki, 
Zaehr.rjasiewicz M. z Lipo wic, Rożniecki 
A. z Podola, Zadurowicz G. z Czerniowiec, 
Puchalski M. z Dworca, T re tte r H. z łJdnfsI, 
Kaimucki J  z Tuczap, Lr. Rozwadowski R. z 
Zakrzyw y, Borkowski H. z Zaleszczyk, Pie- 
truski S. z Podbor.idna. Starowiejski J . z 
Pia^k, — Pefrowicz K. z Wołostkowa. Szasz- 
kirwicz M. z Wołynia, Koziebrodzki F. z 
illebowa Głogowski A. i  Bojańcn, Dobro
wolski Buchenthal, ‘I .  z D obrannntz, Boioz 

Antoniewicz D. z Zadurowiec, Gołaszewski 
M. z Honoratowa.

d 28. i 29. cierwca.
PP, Hr. Dzieduszycki T. do Niesłueho- 

wa, Boloz Antoniewicz A. ao Saomorocb, 
Paygert J . do Stanisławowa, Kempliaz M 
do Artasowa, Boguanowicz M. do Przerni- 
wólek. Brzozowski W . do Dabka, K atyński 
S. do Grodowic, br. Rozwadowski R. do 
Zakrzyw ia, Czajkowski A. do Bóbrki, Ko- 
żmińbki L. ao Tarnopola, D wernicki W. do 
•Siemuszowy, Zadurowicz G do Czerniowic, 
T re tter H ilary do Łonia. RaciDorski W. do 
Makowa, DlugoborsLi W. do Petryczanki, 
Kaimucki J  do Tucznj ZacLarjasiewicz M. 
<lc Lipowic, P ay g ert J . do Sidorow*. C y
wiński A. do P łotycz, Nikurowicz S. do 
Wolicy, .Smolski A. do Waszkoutz, W isznie
wski H, do Dobrzan*

l l o u l n i i ć e  w Podhajczyaach w obwo- 
l l c c t l l l U S L ,  (Jzie Złoczowskim leżąca, 

m iległa 4 mile oae Lwowa, jest do sprzeda
nia z wolnej ręki; zawiera w sobie: d«m mu
rowany o jednem  piątrze z innemi zabudo
waniami z gruntem do 17 morgów □  prze- 
htrzeni i t. d czyn gotówki z roczną intratą 
500 złr. w. a , a tylko za 5500 zir. może sie 
eprzedać; bliższa wiadomość przez pocztę 

w Podbajczykach pod adresą A J 
________  590 1 - 3 __________________

DZWONEK
pisfbo dla ludu. wydawane nakładem Edwar- 
1 a Winiarza we Lwowie wychodzące 3 razy 
' !l/ nie8'9c. rozpoczęło z dniem 1. czerwca 
szó s ty  ro k  s eg 0 * istnienia. Prenum erata
r/n l»  B1 0 * z*r* roCIll*e ' 1 złr- póiro-

„T , wP‘ądze prenum eracyjne załączać 
można do przedpłaty na Gazete Narodową 

■<*>■" lwowskie dzienniki. 1 - 3

Podpisany krav iec męzki, przybyw szy z

w a r s z a w y
objął warsfat k rrwieciji p0 s p. W GL go- 
wsktm pod 1. 387-/, na placu C h o ^ j z f y -  

Zawiadamia szanowną Publiczouśd j* 
wszolk,e zmnó^ienia w nnjnowszych * gu _

^ e J ° pi a . | | nyCf  Ce:ach j*k " i r ł - i  

Marcin Mączka,
krawiec męski

u. s o p h u
polec.* swój

skład płócien i białych towarów
pod p ię k n ą  P o lk ą

p r z y  u lic y  H alick ie j p d  liczbą 2 4 2  we L w ow ie
wszelkich rodzajów płócien, bielizny stołowej, ręczniKów, chnstek do nosa, dy
mek, serw et da kawy, dreliszków, franenzkich batystów i chustek, koszul, ko ro 

nek, barkanów i piki, zouesn, firanek, jako też

PIĘKNY W Y H Ó II
c

haftowanych kołnierzyków  i m ankietek, szlarek i w staw ek,
pończoch i szkarpetek, pikowych i wełnianych kołder, ceraty na stoły i na meble, 

angielskich nici i igieł, bawełny, jedwabiu,

j k .  m .  T i w o L i r  m .
kaloszy amerykańskich, flaneli, kaftaników i k .lesonów wełnianych, wełny hyg. 
nicznej, jako też wszystkich białych towarów i innych do te g )  handlu należących

artykułów  po

najm iern ie jszy c li  s ta ły c h  cenach .
Oprócz tego donosi, iż posiada

J E D Y N Y  S K Ł A D  P Ł Ó T N A
i w y ro b ó w  p łóciennych

il 1 a G a l i c j i  439 1112
ces. król. uprzywilejowanej fabryki

E. Oberleitnera synów w Schónbergu m M orawh

Z M M H ,
Tygodnik rolniczo -przemyślowy, wy
chodzący w Poznania pod redakcją 
Dr. Szafarkiewicza, zapisać można 
po wszystkich uizędack pocztowych 

i po zDaczniejsych księgarniach.
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FRANCUZKI KIT
, KRYSZTAŁOWY.

Środek wypróbowany trw ałego i 
szybkiego na zimnej drodze kitow a
nia sz k lą , porcelany, m arm uru, 
alabastru i t. p. i do klejenia p ap ie
ru, tektury i drzew a także bardzo 
przydatny i wygodny.

Cena flakoniku 40 cn t., z opako
waniem 50  cnt.

Dostać można w aptece pod Sre 
brnym orłem ZYG. RUKERA we- 
Lwowie. 497 4 —0

' acs»i'iri!».«3as»i««Awie*y,T3ws- 3S£5>eś »)

U doskonalona

SZCZOTECZKA do ZĘb ÓW
Dra LAURENTIUS w Paryżu 

i w a n a  El ektryczna .
Szczoteczki te zastę

pują wszelkie substancje 
alaaliczL,« i gryzące; oży
wają się na sucho be; 
pro: jku  ‘ i bez wszelkich 
płynów. Użycie ich cią
głe i stałe przyw raca moc 
i nowe życie zębom. W 
przeciągu trzech dDi sp ę 
dzają najgrubszy osad ua 

odzyskają białość i świetną 
emalię jakie miały w dwudziestu latach ży 
cia. Kordjal Dra Laurentlus uzupełnia 
działanie tych szczoteczek i używa się w 
wypadkach próchnienia zębów i słabości 
dziąseł.

Sprzedają się we L w iw ie u ZYGMUN
TA RUKERA apt. pod Srebrnym orłem, 
w składzie materjałów apteczuych p. Mrozo
wskiego w W arszawie, w ap tekach pp. Uhro- 
ścickiego w Wilnie i Brunona Miczyńskiego 
w Krakowie. 498 2—0

Cena 2 złr 60 ceniow, z opakowaniem 
2 złr. 80 centów.

zębach , które

DYREKCJA
T o w a rz y s tw a  w z a jem n y ch  u b ez 
p ieczeń  od o g n ia  i od g ra d u  w  

K ra k o w ie .
W celu oszczędzania wielu <. obom 

kos tów i zachodów, podaje do w iado
mości, że wszystkie pi sady w bióracb 
Towarzystwa są zajęte

Kraków dnia 18. czerwca 1864 r. 
/ / .  W odzi1'/!/. W. B iesiadech i. 

H. K ft.sT - lo m iL

Nakładem KAROLA W ILLA  we Lwo
wie opuścił prasą i został rozesłany 

stanownym prenum eratorom:

556 2 - 36ty ZESZYT

DZIEJÓW POLSKI
spisanych przez

Józefa Szujsk i ego
doprowadzający dzieje aż do abdyka

cji Jana Kazimierza, roku 1668.

D la  r o d z ic ó w !
W skutek m lich 12-letnicli do

świadczeń zwracam uwagę szanownych 
rodziców na moją czekoladę przeciw 
robakom powszechnie łubianą, a k tó
rej skutek jest niezawod uy Wypada 
mi szczególniej nadmienić, iż środka 
tego używa aic nie ty lko wtedy, gdy 
dzieci na robaki już cierpią, albowiem 
robaiti podczas tworzenia swego wcią
gają w siebie soki potrzebne do u trzy
mania ciała, między innemi Cbylus 
ęsok śledzionowy;, zapobiega się zaś 
temu przez nżywanie tegoż środka 
przez trzy miesiące. Dla przekonania 
się npraszam o zrobienie jednej tylko 
próby, a zaręczam , że rada moja kn 
zupełnemu zadowolnienin w ypadnie, i 
że ludzie nigdy na glisty cierpieć nie 
będą.

Ta czekolada przeciw  robakom
jest do nabycia jedynie we Lwowie n 
pp. aptekarzy RUCKERA 1 BER- 
LINERA, tudzież w Brzcżanacb u p. 
Zminkowsaiego apt. i p. Fadeubechta, 
w Białej u p. J . Bergera, w Buczaczu 
u p. M. Lipszica. w Krakowie n p. 
Aleksandrowicza apt., w Nowym Sączu 
u p. Koaterkiewicza, w Przemyślu n 
p. Gajdeczki i syna, w Rzeszowie u 
p. Szęjtera i spółki, w Stanisławowie 
u p. Switalskiego aptekarza.

Sztuka kostzuje 20 cnt.
August Krbezer 

92 12—0 aptekarz w Tokaju.

DEPURATIF 
do SAN G

Sposób leczenia stanowczy chorób płciowych 
wszelkich wyrzutów, ran syfilitycznych.

Faryzkiego Dra p. Chable.
Skuteczność Syropu 

rońllunego. bezmer- 
kurjalnego przeciw  
lisza jo m , św iądom  
nieznośnym , ranom  
syfilitycznym , zanie

czyszczeniu krwi, tak  skuteczną się poka
zała, że ją  dzisiaj 40.000 listów dziękczyn
nych ze wszystkich stron świata jak  najza- 
szczytniej popiera, wielbiąc Szczególniej przy 
jeg o  użyciu pomoc kąpiel mineralnych ró 
wnież Dra Ghable. Cena 4 z ł r . , za opako
wanie 20 cnt.

Przyjem nego smaku 
a w sw tm  działan n ła
godny Syrop Cytry- 
nlanu Żelaza Dra 
C kaole, gdy do dziś 
w nżycin będące tru

dne do trawienia, w skutkach zaś swycn 
wątpliwe kubeby i kopalw y, z rzędu le
karstw  wypiera, to ze swej strony, J u t  to 
w* szp rycow an iaeh , Już w ew nętrzni*  
użyty, pokony.?a z pewnością wszystkie 
nieznośne dolegli wości, jakiemi są : rzężą- 
czkl. upływ y, osłabienie kanału, o to k i 
pęcherza. Cena flaszki 3 zir. 30 cn t. z opa
kowaniem 3 złr. 50 cnt.

Z powyżej wymienionemi specyficznemi 
środkami łączy się jeszcze preparacja do 
kąpiel m ineralnych. Paczka po 1 złr.

Sprzedają się w Warszawie w składzie 
materjałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
w Wilnie p. C hrościckiego, w Krakuwie p. 
Brunona Miczyńskiegc i we Lwowie u p. 
Z. RUCKERA. 322 10—0

PLUS DE
C O  PA H U

WIELKI SKŁAD ZEGARÓW.
W IL H E L M  1’E N TH E H

zegarmistrz lw ow ski, 
uwiadamia szanowną Publiczność, iż przybędzie na tegoroczny 

J A R M A R K  d o  I L A S Z K O W 1 E C
z wielkim wyborem szwejcarsUoh zegarków kim onkow ych najprzedniejszej

jakości.
Mając wszystkie zegarki jak  najlepiej obciągane i regulowane, m„gę je 

szanownej publiczności tern bardziej polecić, że ceny tego doborowego towaru są stosun
kowo tak  nizko położone, iż z każdym handlarzem z g_ j ó w  współzawodniczyć mogę.

Prócz tego ręczę z i  dobry bieg zegarków ua przeciąg jednego roku.
Mój lo k a l sp rz e d a ż y  w  U laszkow e ac h  z n a jd u je  s ię  o b o k  h a n d lu  

p łó c ien  p. S o p u ch a . 534 2—4

P R Z E S T R O G A .
Puaieważ dowiedziałem się że pewien mechanik, nazwiskiem R e is l we 

Lwowie, pozwala sobie bez upoważuienia z mej strony przedsiębrać nietylko re- 
paratury, ale także i przerabiania podług przepisanej nowej konstrukcji wyna
lezionego przezemnie i wyiabianego Aoaratn do mierzenia okowity: przeto po
czyniłem wszelk e potrzebne kroki, aby moich P. T. panów intere-entów uchro
nić cd szkody i niepotrzebnych wydatków, i przeszkodzić tem postępowania, 
naruszającemu dotkliwie p awa mojego przywileju.

Przestrzegam zatem niniejszem w ogóle każdego, aby rzeczonemu mecha
nikowi nie daw ał prze-abiać mego Aparatu podług przepisanego nowego sy 
Steniu, gdyż jak fak'yczn.e dowiedziono, nie posiada on należytego uzdolnienia.

Kilku panów, posiadaczy gorzelń oskarżało się, że przerobione w ten spo
sób przyrządy były zuoełuie nie do użycia, co mnie zniewala, pr^y Aparatach 
przerobionych przez K ei» la , mojej obietu cy niedotrzymyw&ć, którą dałem pa
nom y  T. interesentom w moim cyrkularzu z miesiąca maja r. b.

S ta r e  p rz y rz ą d y  naprawiam i przerabiam łącztiie zprzeBełką tam i na 
powrót lo co  W ied e ń  za cenę 35 z łr .  w . a . — dawniejsze zaś przyrządy wy
mieniam za równie wielkie nowej konstrukcji po cenie 4 5  z ł. w . a .

Zamów,enia tego rodzaju przyjmują we Lwowie c. k. Ekonomat Dyrekcji 
finansowej i p a n  K a ro l W e rn e r  pod I. 95*/^ a w Krakowie pan Maurycy 
Blau junior.

R e i n h o l d  S t u m p e ,
c. k. w yłączne uprzywilejowana fabryka przyrządów do mierzenia 

570 2 - 3  okowity. Wien Margarethen Ni. 13.

S i. V
o  zawodny przeciw

OHOC ITlUFe *. ^

Jes t to nieoce
niony środek pro- 
sry i tan i, a nie-

meiTiYEs (/> j  Jnporc/.yw- 
sz jm  zatwnr- 
dzeniom , żółci, 
zam ulenia ż o 
łądka , zapale
nia kiszek, bo
leściom  żołąd
ka , wyrzutom  
naskórnyra.reu- 
m atyzmom , po
dagrze, brako-

a, ĆAUVIN.«  m i i i  J S t e S
w  v  ieka krytycznego przejśeia I w  u- 
góle przeciw  w szelkim  słabościom  z 
nieczystości kr\> i i zepsutych hum orów  
pochodzącym . W  tych ostc.tD ich słabo
ściach są one szczególniej z a le c a n e . Dostać 
można w W arszawie u pp. Galla i Mrozo
wskiego, i w nptekacn w Wilnie p. Chrości- 
d  ;ego, we Lwowie a RUKERA i A. BER- 
LINErtA dawniej Lanerego a w Krakwie p. 
Brut, ma Miczyńskiego. 323 <10— oi

pena: 1  I»r 25 c., duże pudełko 2 złr 20 
COLt-, .& opakowani. 10 cer ów.

. * 1  PROSZKI S£fjDx../
0  V  . . .  i m

0̂ *  Główny spedycyjny: w a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w W i e d n i u .
Każde pudełko proszków seidlickich przezemnie w yrab ianych , dla rozróżnienia od podobnych innych 

wyrobów opatrzone je s t  moją m arką zastrzega jącą , t moim podpisem , a każdy  papierek b ia ły  jednę dosis 
proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: *M o 1 l ’s S e i d l i t z  P u  1 v e r . “

Cena jednego orygin. pudelka 1 złr. 25 kr. wraz z opisem użycia w różnych językach.
Te proszki z powodu owej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierw 

sze miejsce, co stw ierdzają ze wszystkich krajów  państwa austriackiego nadselane poświadczenia i aziękczynienia 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem daią się one zastosować v leczeniu zamulenia i zatkania ciata, niestrawność i 
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem holu głowy, uderzenia krw i, reumatycznych afekcji.ch hv  
sterji, hypochondrji, skłonności do wornit i t. p .

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ : 
we LWOWIE aptek. Piotr M ikolasch, A. Berliner, Zygmunt Rucker, Kleina W wa. i Gebhart.

W B ia łe j Keler apt. i J .  Berger — w B rz e ż a u a c h  Jó?ef Zminkowski i B. Fadenhecut — vs B ochn i Niedzielski -  w B rodaeL  F r 
D eckert — w B u czaczu  J- Czorkawski — w Cn ró o ro w le  Z. J . Krynicki — w 4 t« e rn io w e a c h  J. Różański i ign. fichnirch — w D ó 
br im iłu  A. Grotowski — w D rob o b y  czy  L. Kleczkowski — .7 G lin ia n a c h  N. Heim — w G ró d k a  A. Tomaszewski — w b a d la ty i i io  
F . Michalewicz — w J a g ie łn ic y  .1- Fiscbbach — w J a r o s ła w ia  J. Rohm — w K a łu sz u  F. Hildebrand — w K o ło m y i IV. Knpfermann — 
w K ra k o w ie  dr. Sawiezewsk apt. i M Jaw om ick: — «r K ry n ic y  ±. N itribitt — w [Jm n iio w ie  A. Muller — w U tatow le E . Maier — 
w M an a s te rz y sk a e h  J . Lipsehitz — w N aslczy  A, Mernyeh — w N ow ym  S ą c z u  Kosierk e-vic«* wdowa i Fel. Wojńkowski — w N o 
wym  Targu C. Li ler — w O św ięcim ie W. Polaczek — w Podgórzu S- behleainger — w P rzem yśla Geidetsclr* i syn i E  Ma
chulski — w Przem yślanach St. Mielecki — w Ra I iw cach W t  ch — w R zeszow ie J. Sohaitter i spółki - w Sam borze  
Kriegseisen i Ju l. Riedl — w Sanoku J. Zarewiez i J. Jaklita -łi — w Suczaw ie E. B otciat — w Starem Mieście L. G rotowski — w 
Stanisław ow ie R. Swiataiski dawniej Tom*nek — w Stryja Nussonbl rtt — w Szrzyrcu J. Peika — w Tarnopole A Morawetz i K 
Buohelt — w Tarnowie J. Jahn -  w Tornuin GiehDiński — w ryśm ien ley  Karol Nocki — w W adow ieacl i- Folten, Schwarz 
Heinz — w Zaleszczykach J . K o lrębsai — w Ztoczow le Wolf K ork‘uo — w Żółkwi K. KrzyżanowsKi — w (Miszu Jab łkow stu , 
Radoliński i Skupieński.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy z wyroby minusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegi.

Prawdziwy O le j t r a n o w y  z w ą tro b y  m ię tu s o w e j używa się z najlepszym skutkiem w libosoiach piersią 
wyoh i placowych, w sikrofulaoh i w słabości *R a c k i H s Leczy najzastarzalsze cierpienia podgryozne i reumaty
czne, również ja k  i chroniczue wyrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkuhiek chemicznych urzą 
dzoń i znajduje się  w e flaszkach w  ty m  sa m y m  skutecznym  stanie, jak go  natura w ydała.

1 Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków T r.m i wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniajsą i moim podpisem.
Cbua całej butelki 1 zh . 80 c. — pól butelki 1  złr. w. a. wraz z instrukcją używnia.

A .  M o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów cheawaznycb w Widniu Nr, 662.

Drukiem loraela Pillera.


